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Piątek, 25 Września 1890. 


Rok 86. 


Wychodzi eodziennie o godzinie 5 po południu 
7 wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 een- | 


tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakeyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefo: Redakcyi nr. 88. 


Przedpłata na Gazetę Lwow- 
słcą wynosi za czwarte ćwierćrocze, 
w miejscu 8 zł, pocztą 4 zł; 
Za miesiąc październik: w miejscu 1 
zł, pocztą Í zł. 55 ct. Z Prze- 
wodnikiem za trzecie ćwierćro- 
cze w miejscu 8 zł. 75 ct, po- 
cztą 4 zł. 75 ct.: za miesiąc paździer- 
nik w miejscu 1 zł. 30 ct., poeztą 
1 zł. 65 et. Prenumeratę miesięczna 
przyjmuje się tylko od 1 lub 16 każ- 
dego miesiąca. 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


Henryka Sienkiewicza, powieść ju- 
bileuszową p. t. 


„KRZYŻACY: 


drukować będziemy w roku bieżącym. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Ministerstwo handlu zamianowało ukoń- 
czonych uczniów szkół średnich z egzaminem 
dojrzałości: Ludwika Krzemienia, Franci- 
szky Talenta, Eugeniusza Kulczyekiego, 
Władysława Kultysa, Abrahama Eliasza 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, półrocznie 8 zł, kwartalnie | 


4 zł, miesięeznie 1 zł. 35 et. W miejscu: rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 
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Ù 


zł, miesięcznie 1 zł. Prenumerata zagraniczna: W Niemezech 1 zł. 60 ct. miesięcznie. 


We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
eało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumierują od 1 styeznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct, — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


Habera, Kazimierza Kwiecińskiego, Ka- 
rola Kornieckiego, Rizika He rza, Ludwi- 
ka Szajhara, Jakóba Bodeka, Aleksan- 
dra Węgrzynowicza, Józefa Zakrze w- 
skiego, Andrzeja Zalińskiego, Józefa 
Syrka, Michała Włoseńkę, Feliksa Pel- 
ca, Bazylego Szezerbatiuka, Karola M a- 
twińskiego, Władysława Bie ńnkowskie- 
go, Franciszka Golenia, Józefa Switko w- 
skiego, Jana Gajeka, Kazimierza Brei- 
ta, Ksawerego Motylewskiego, Stanisła- 
wa Maślankiewieza i Józefa Moyseo- 
wicza a nadto ekspedytorów pocztowych i 
ukończonych uczniów szkół średnich: Satur- 
nina ŻZytyńskiego i Henryka Altkorna 
praktykantami pocztowymi. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnietwa z dnia 22 września b. r. 
do l 80.476 w przedmiocie dozwolonego 
wprowadzania nierogacizny z Serbii do Ga- 
licyi, zamieszczone jest w „Dzienniku urzę- 
dowym dzisiejszego numeru Gazety Lwow- 
skiej“. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa z dnia 22 września b.r. 
R: -4t è GYQ . . z ? 

de i. 50.875 w przedmiocie zakazu wprowa- 
dzania do Austryi dolnej zwierząt racieowych 
z niektórych zarazą pyskowo-racicową na by- 
dlo zapowietrzonych powiatów Galicyi, zamie- 
szezone jest w „Dzienniku mrzędowym* dzi- 
siejszego numeru Gazety Lwowskiej”. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa z dnia 22 września b r. 
do 1. 80917 w przedmiocie zakazu wprowa- 
dzania do Czech zwierząt odżuwających i nie- 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza, 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 


, muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 


| ulica Karola Ludwika 1. 9 


I 


; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Bonlisyard Raspaił 
Nr. 105 bis. 


rogacizny z niektórych zarazą pyskowo-raci- 
cową zapowietrzonych powiatów Galicyi, za- 
mieszezone jest w „Dzienniku urzędowym“ 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 24 września. 


W pokoranacjjnej swej podróży przybyli 
carstwo rossyjsey obecnie z kolei do Anglii. 
Na zamku w Balmoral, w prześlicznem ustro- 
niu Szkocyi, królowa Anglii i cesarzowa In- 
dyj, otoczona liczną rodziną, przyjmować bę- 
dzie dostojnych gości i kuzynów swoich, a 
równocześnie politycy i dyplomaci angielscy 
starać się będą pozyskać względy decydują- 
cych osobistości rosyjskich dla swych zapa- 
trywań, projektów i pragnień. Naród angiel- 
ski podziela te pragnienia i projekty swych 
politycznych przywódców i ze swej stro- 
ny chce również publiczną manifestacją 
swych zapatrywan przemówić do władcy ca- 
ratu. Nie potrzeba zaś dodawać, że chodzi tu 
przedewszystkiem o najaktualniejszą w tej 
chwili ze spraw politycznych, sprawe ture- 
eką ezy wschodnią w ogóle, a zatem o kwe- 
styę, która świeżo była i jeszcze po części 
jest w Anglii przedmiotem, alarmującego ru- 
chu i —- jak zdawałoby się — Anglików 
przedewszystkiem dziś drażni i dotyka. 

Dla spokoju reszty świata politycznego — 
poza Anglią — niezawodnie ciekawą jest rze- 
czą i ważną wiedzieć, co właściwie myślą w 
tym względzie kierownicy polityki agielskiej, 
czego pragną i do czego dążą. W obec je- 
dnak najsprzeczniejszych i najrozmaitszych 
doniesień, przeskakujących wszystkie tony, od 
fortissimo aż do spokojnego i rozważnegoandan- 
te, — trudno wyrobić sobie pod tym wzglę- 
dem należyte zdanie. Prawdopodobnie walczą 


tam z sobą dwa prądy; jeden, chociaż nawet 
po części przez zachowawców reprezentowany, 
ale bardzo radykalny, drugi bardziej umiar- 
kowany. Który z nich przyjął za swój lord 
Salisbury i w jakim duchu chce być orędo- 
wnikiem żądań angielskiego narodu w obec 
cara: nie wiadomo jeszcze. Pewną wskazów- 
ką eo do tendenecyj jego zamierzonych propo- 
zycyj można jednak wyczytać w doniesieniu 
jednego z rządowych dzienników angielskieli, 
który stwierdziwszy, że książę Walii w osta- 
tnich czasach zajmował się pilnie wypadkami 
armeńskimi, podnosi, że jego to inieyatywie 
należy przypisać, iż car będzie miał na zam- 
ku Balmoral rozmowę z lordem Salisburym. 
Ponieważ jednak książę zanim się spotkał z 
carem, pragnął mieć pewność eo do postawy 
nominalnego przywódcy radykalnego stronni- 
ctwa, lorda Rosebery'ego, przeto gościł od 
soboty do poniedziałku na zamku lorda w 
Dalmeny. Bezwątpienia wywiózł książę Walii 
z Dalmeny zapewnienie, że opozycya nie 
przedsięweźmie żadnych kroków, aby lordowi 
Salisbury emu sprawiać trudności, gdyby rząd 
angielski postanowił wystąpić w obec sułtana 
z całą stanowczością. Ponieważ i sama królo- 
wa, zapewnia ów komunikat — „z coraz wię- 
kszem zainteresowaniem śledzi najnowszy roz- 
wój wypadków na Wschodzie, przeto car bę- 
dzie miał najlepszą sposobność dowiedzieć się 
prawdy o Abdul-Hamidzie i przekonać się, 
że cała Wielka Brytania w zwartym szyku 
podnosi oskarżenie przeciw snłtanowi. Wizyta 
cara — kończy komunikat — może mieć na- 
stępstwa o wiełe poważniejsze, niż sądzono 
jeszcze przed tygodniem, a nadzieję tę można 
żywić tem snadniej, iż członkowie rossyjskiej 
rodziny carskiej prywatnie wyrażali swą wdzię- 
czność, że władze angielskie z taką zręczno- 
ścią i troskliwością stłumiły w zarodku osta- 
tnie sprzysiężenie anarchistyczne. Prawdopo- 
dobnie car podziela to uczucie, a uczucie to 
połączone z czcią cara dla królowej Wiktoryi 
i głębokim szacunkiem jego dla księcia Wa- 
lii, może się w wysokim stopniu przyczynić 
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NADCZLOWIEK. 
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VI 
(Ciąg dalszy). 


Dziadunio patrzał na Stlefcię, jak na 
mądrą książkę, którą ona dopiero co prze- 
czytała, a której on zrozumieć nie mógł. Pan 
Wojciech przebierał paleami po stole, a ksiądz 
proboszcz odsunął się nieco, jakby słyszał 
szum antychrysta. 

— Stetcia mówi o dzisiejszej walce ko- 
biet o równouprawnienie — przerwała mileze- 
lie pani Nina — walka ta odbywa się już w ca- 
tej pełni na szerszym świecie. 

— Czytam o tem w gazetach — zauważył 
proboszcz — nie widzę w tem nie zdrożnego. Je- 
eli kobieta potrzebuje pracy dla siebie od- 
bowiedniej, to nie można jej wzbronić. 

— Pracy niższej, ciężkiej — a mało zy- 
Skownej! — wtrąciła Stefcia z uśmiechem iro- 
nicznym. — Wyższe aspiracye.... to grzech! 

— Przeciwnie — odparł szybko proboszcz — 
Nawet Pismo święte mówi o dwóch kobietach 
Z których jedna trudniła się gospodarstwem, 
a druga oddawała się wyższym aspiracyom. 
Stóż tej drugiej powiedział Chrystus, że „le- 
Pszą część wybrała“ 1... 

|, — Tak.... — odpowiedziała pani Nina — 
dzisiejszym kobietom chodzi właśnie o „le- 
Bzą część rzeczy ziemskich", które Marta 
Uprawiała... 

— 0 równe prawa bez zastrzeżeń do 
Wszystkiego — uzupełniła Stelcia. 


— Mulier taceat in ecelesia — szepnął 
proboszez z uśmiechem do pana Wojciecha. 

Zarumieniła się blada twarz Stefei. 
Umiała także nieeo łaciny i zrozumiała, co 
proboszcz do ojca powiedział. 

— Niby nam wszystko dają — odpowie- 
działa z energią — a odmawiają wszystkiego. 
Przecie te słowa, wymówione w gorącej walee 
religijnej przez jednego z ojców Kościoła, nie 
mogą i nie powinny przeciw nam świadczyć. 

Zadziwiła wszystkich erudycya Stefci. 
Nie wszyscy wiedzieli o tem — a proboszcz 
zamknął usta, przestraszywszy się zapaśnika 
na tem polu. 

— Cieszy mnie, dodał po chwili — że 
panienka tak biegła jest w dziejach Kościoła. 

Myśli Stefei biegły w tej chwili wy- 
soko. Podrażniona wyrzuciła jasną główkę do 
góry. Szybko, jak perły kaskady, wyskakiwały 
jej słowa z po za białych ząbków. 

— QOśmieszają walkę kobiety zbudzonej 
dzisiaj, ale to nie powstrzyma rydwanu czasu 
Koła rydwanu zdruzgocą opornych, a zorza 
tryumfu zajaśnieje na szarym horyzoncie dzi- 
siejszego społeczeństwa |... 

— Qzemże jest dzisiejsza kobieta ? Czyż 
może ona wysunąć się naprzód z podniesio- 
nem czołem i zawołać na społeczeństwo : 
Pójdź za mną! ?... 

— Dla czegoż nie ? — przerwał dziadu- 
nio — jeżeli kobieta zapali świętą pochodnię 
czasu... Za Dziewicą Orleańską poszły tłumy ! 

— Tak... ale potrzeba było cudów, ob- 
jawienia Swiętych.... dzisiaj nieby nie zrobiła! 

— Zkąd ei to wszystko do głowy przy- 
chodzi ? 

— Zkąd się bierze i gdzie się rodzi 
wiatr, który bałwany z dna morza wyrzuca ? 
kto zapala błyskawicę, co piorun stwarza.... 
kto gromadzi w obłokach wody i grady, aby 
je ztamtąd na ziemię rzucić?... 

...Dla czego tysiące lat tak było, jak 
być nie powinmo.... dla czego przez tyle wie- 


ków istniała nasza niewola a panowanie „imo- 


eniejszego?* Któż to odgadnie ?... Dzisiaj roz- 
poczęła się walka o inne, mniej despotyczne 
rządy. Świat zimorszał.... podwaliny zgniły.... 
odrodzić może go tylko kobieta! Do niej na- 
leży przyszłość... ale aby tę przyszłość stwo- 
rzyła i owładnęła.... musi być silną, musi zdo- 
być siłę władcy |... 

— Jakże będzie wyglądała ta kobieta 
przyszłości? — zapytał dziadunio z pobłażli- 
wym uśmiechem. 4 

Stefcia sięgneła ręką do kieszonki i wy- 
dobyła z niej małą książeczkę w czerwonej 
oprawie. 

— Właśnie przysłano mi najnowszą pu 
blikacyę znanej niemieckiej autorki , walczą- 
cej o prawa kobiety, o prawa „kobiety przy- 
szłości.* 

— Cóż ona tam pisze? 

Stefcia zaczęła kartki przewracać mówiąc 
przy tem: 

— Pisze o tem, o ile udało się autorom 
dzisiejszym dać zarysy takiej kobiety. Postać 
jej wyszła z pod pióra angielskich autorek 
Humphry Ward i Sary Grant — dalej posta- 
cie Ibsena, Byórnsona, Sternberga, Hansena i 
Marholm poddaje surowej krytyce. W żadnej 
z nich nie widać idealu kobiety przyszłości. 
Nie jest nim Sudermana „Magda* — nie ma 
go w Hauptmana „Samotnych.* Niemiecka 
autorka ma jednak nadzieję, że się z tym 
ideałem kobiety spotka. 

Zapanowało milczenie. Nie wszyscy zro- 
zumiełi, o czem Stefcia mówiła. 

— A gdzież tam do kata ukrywa się 
ta kobieta przyszłości? — zawołał niecierpli- 
wie dziadunio. i - 

Stefcia zatrzymała palce na jednej stro- 
nicy książeczki i zaczęła czytać: 

...Będzie to nie poeta, ale poetka, któ- 
ra nara odsłoni „kobietę przyszłosci.“ Więzów 
wychowania, krępujących dziś dziewicze serca 
i umysły, znać ona nie będzie... przez po- 
wołanie, odpowiadające jej zdolnościom, stanie 
się wewnątrz i zewnątrz samodzielną. Od 


pierwszej młodości będzie pozostawać z meż 
czyznami równie swobodnie jak z kobietami; 
z tej więc strony nie będzie jej grozić żadne 
niebezpieczeństwo. Z sympatyi duchowej i z 
przyjażni wyrośnie uduchowienie jej istoty... 
miłość. Należeć będzie do mężczyzny, którego 
sobie sama wybierze, nie kierując się w tym 
względzie opinią życzliwych sąsiadów... 

— Czy i rodziców? — wtracił z nie- 
codzienną odwagą pan Wojciech. 

...Wtedy bowiem — czytała dalej Stef- 
cia — każdy będzie wiedział, że największa 
świętość w życiu, jaką jest zjednoczenie dwóch 
serc, jest sprawą ezysto-osobistą, pozostawioną 
osobistej woli człowieka, do której nikt obcy 
inieszać się nie ma prawal... 

— Jeżeli już o tem z tej mądrej książki 
czytasz — ozwał się dziadunio — to może 
nam powiesz, kogo chcesz sobie wybrać na 
męża, bez rady sąsiadów i krewnych? 

Nie myślę wcale za mąż wycho- 
dzić — odpowiedziała zamykając książkę. 

— Nie chcesz wyjść za mąż? 

Przed oczami wszystkich przeszła sym- 
patyczna postać pana Jana. 

— W dzisiejszych warunkach... nie 
mam wcale ochoty wychodzić za mąż. Jakaż 
jest dzisiaj rola żony? Być sprzętem domo- 
wym, słuchać skinień i zachceń męża... nie 
wychodzić myślą po za granice ciasnego jego 
umysłu.... dysponować obiady, karmić kaczki 
i gęsi a w najlepszym razie.... powijać dzieci! 
Taka miłość gospodarska jest mi wstrętna! 

— Jakiejże miłości pragniesz? 

— Nie widzę człowieka, któremu bym 
oddać mogła serce moje! 

— Jakiż ma to być człowiek? 

— W każdym razie ... nadezłowiek! 

— Nadczłowiek! Mater Dei! --- kray- 
knął dziadunio — cóż to znowu za nowa 
ranga ? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


do rozwiązania tak trudnego problematu wscho- 
dniego*. 

Z góry można stwierdzić, że trudno na- 
wet przypuścić, aby wszystkie te przepowie- 
dnie miały się sprawdzić. To jednak zazna- 
czyć trzeba, że z chwilą, gdy carstwo opu- 


ścili Wiedeń i Berlin — dwa pierwsze eta- 
py swej podróży, Kopenhagi, jako miejsca 
rodzinnego nie liczące — weszli w gorącą 


atmosferę polityczną, pełną najrozmaitszych 
prądów, dążeń, zabiegów i intryg. Księcia 
Lobanowa nie stało zaś już w tej podróży do 
Anglii i Francyi, a młody ear przedewszyst- 
kiem zdany będzie na swą własną myśl i wła- 
sne postanowienie. Pamiętać o tem nie za- 
szkodzi, mimo że wizyta cara w Balmoral jest 
tylko — według oficyalnych zapewnień — 
wizytą rodzinną. 


Rewizya katastru podatku gruntowego. 


Rozporządzenie e. k. Ministerstwa skar- 
bu z dnia 11 sierpnia 1896 o wykonaniu 
$. 11 ustawy z 12 lipca 1896, Dz. u. p. nr. 
121, w sprawie rewizyi katastru podatku grun- 
towego (Dz. u. p. nr. 158), opiewa: 

W porozumieniu z c. k. Ministerstwem 
rolnictwa zostaje zarządzone w celu wykona- 
nia $. 11 ustawy z 12 lipca 1896, Dz. u. p. 
nr. 121 w sprawie rewizyi katastru podatku 
gruntowego, co następuje: 

1. Według zacytowanego postanowienia 
ustawy, parcele, które w katastrze podatku 
gruntowego zaciągnięte są jako lasy, w po- 
przednim jednak operacie tyczącym się poda- 
tku gruntowego były zaliczone do innego ro- 
dzaju kultury, mają być na żądanie ich wła- 
ściciela, gdy on żądanie to przedłoży do koń- 
ca r. 1897, przydzielone do tego rodzaju kul- 
tury, do którego według rzeczywistego i prze- 
ważnego swego użytku należą, bez potrzeby 
uzyskania na to pozwolenia w mysl $. 2 usta- 
wy lasowej z dnia 8 grudnia 1852, Dz. u. p. 
nr. 250 lub wyraźnego urzędowego odwołania 
ewentualnie wydanych już nakazów zalesienia. 

2. Postanowienie to znajduje zastosowa- 
nie przedewszystkiem do parcel, które ze 
względu na całą ich przestrzeń wciągnięte są 
do katastru podatku gruntowego jako lasy, w 
poprzednim jednak operacie podatku grunto- 
wego były zaliczone do innego rodzaju kul- 
tury. 

8. Okoliczność jednak, że pewna parcela, 
czy to w katastrze podatku gruntowego, czy 
też w poprzednim operacie podatku grunto- 
wego, lub w obu z nich (jak to niekiedy ma 
miejsce) w pewnej stosunkowej lub tylko w 
przybliżeniu oznaczonej (ale nie odmierzonej) 
części zanotowana jest jako las, w pozostałej 
zaś zaliczona jest do jakiegoś innego rodzaju 
kultury (t. zw. odcinki kultury), nie uchyla 
zastosowania postanowienia ustawy. 

4. Jeżeli w poprzednim operacie poda- 
tku gruntowego pewna parcela zanotowana 
jest w pewnej części jako las a części parcel 
Są zadrzewiono, chociaż parcela, uważana ja- 
ko całość, w rzeczywistości i przeważnie uży- 
wana jest do innej kultury, wówczas owe 


zadrzewione części mają być wyłączone od 
zapisania parceli do innego rodzaju kultury i 
w katastrze podatku gruntowego pozostawione 
jako las, który 

a) znajduje się w położeniu stromem, 
do usuwisk skłonnem i wykazuje stosunek za- 
drzewienia ponad 0:3 lub 

b) znajduje się w położeniu innem niż 
poprzednio ozuaczone i zajmuje przestrzeń 
przynajmniej 8 hektary a przedstawia stosu- 
nek zadrzewienia ponad 05. 

5. Ustawa nie znajduje żadnego zastoso- 
wania do tych parcel, co do których na pod- 
stawie istniejących dla Dalmacyi, Tryestu, 
Gorycyi, Gradyski, Istryi i Krainy osobnych 
ustaw o zalesieniu lub na podstawie ustawy 
z 80 czerwca 1884, Dz. u. p. nr. 117 w spra- 
wie zarządzeń w eelu nieszkodliwego odpro- 
wadzania wód górskich, orzeczono, że mają 
być utrzymane jako grunta leśne, albo też 
których użytkowanie na podstawie $. 19 usta- 
wy lasowej z dnia 8 grudnia 1852 Dz. u. p. 
nr. 250 zostało określone przepisami, obowią- 
zującymi dla lasów wyłączonych (t. z. Bann- 
wald). 

6. Jeżeli jednak przepisaniu parcel, 
w skutek prośby osób interesowanych, sprze- 
ciwia się tylko wzgląd ostatni (przepis wyłą- 
czający las) a ograniczenie zakazu do pewnej 
części parcel, bez wyrządzenia ujmy jego ce- 
lowi, okazuje się możliwem, wówczas po prze- 
prowadzeniu prawomoenej odpowiedniej zmia- 
ny przepisu wyłączającego, należy dokonać 
przeniesienia pozostałej części parcel do tego 
rodzaju kultury, do którego stosownie do rze- 
czywistego i przewaźnego użytku swego, one 
należą. 

7. Co do sposobu postępowania przy 
przeprowadzeniu przepisywania parcel do in- 
nego rodzaju kultury, należy przedewszyst- 
kiem zauważyć, iż ustawa oznacza w tym ce- 
lu termin nieprzekraczalny po koniec r. 1897, 
w ciągu tego czasu zaś posiadacze muszą sa- 
mi przedłożyć żądanie przepisania parcel, je- 
żeli żądanie to ma być uwzględnione. 

8. Ci zatem posiadacze gruntów, którzy 
chcą osiągnąć przepisanie pewnej parceli, za- 
notowanej w katastrze podatku gruntowego 
jako las, albo też części tej parceli (punkt 4) 
do innego rodzaju kultury, lub zniesienie wy- 
łączenia części pewnej parceli (punkt 6), ma- 
ją to zgłosić w ciągu ustawą zakreślonego 
terminu albo u urzędnika prowadzącego ewi- 
dencyę albo u naczelnika gminy i to albo 
ustnie albo na piśmie. 

9. Zgłoszenie zawierać ma następujące 
punkta : 

Imię i nazwisko oraz miejsce zamie- 
szkania właściciela gruntu, gminę katastral- 
ną, w której obrębie parcela jest polożoma, 
liczbę katastralną i obszar parceli, rodzaj u- 
prawy według obecnego katastru podatku 
gruntowego i poprzedniego operatu podatku 
gruntowego, rodzaj kultury, do której parcela 
według jej rzeczywistego 1 przeważnego uży- 
tku należy, okoliczność, czy na parceli tej 
znajduje się zadrzewienie a w szczególności 
zwarty drzewostan, w ostatnim wypadku tak- 


żenie strome, skłonne do usuwisk lub prze- 
ciwnie. 

Prawdziwość czterech ostatnich punktów 
ma stwierdzić naczelnik gminy. 

10. W razie przeto, jeżeli zgłoszenie na- 
stąpiło u urzędnika prowadzącego ewidencję 
podatku gruntowego, ma on zażądać powyż- 
szego potwierdzenia u naczelnika gminy. 

11. Zgłoszenia wniesione u naczelnika 
gminy, mają być przez niego z końcem ka- 
żdego miesiąca właściwemu urzędnikowi ewi- 
dencyjnemu przesłane. 

Do przyjmowania zgłoszeń należy po- 
słagiwać się wzorem, dołączonym do niniej- 
szego rozporządzenia. 

12. Niniejsze rozporządzenie mają wła- 
dze krajowe ogłosić jednorazowo w urzędo- 
wych gazetach krajowych, dalej polityczne 
władze powiatowe w odpowiednich odstępach 
czasu trzykrotnie w przeciągu terminu, prze- 
pisanego do zgłoszenia w dzienniku urzęde- 
wym, wreszcie w gminach w sposób zwykle 
praktykowany. 

Biliński m. p. 


KORESPONDENCYE 


Wiedeń, 22 września. 
(Położenie parlamentarne). 

() Nie wiele już więcej nad tydzień 
przedziela nas od zebrania się zwołanej na 
dzień 1 października Rady państwa — nie 
też dziwnego, że rozpamiętywania na temat 
sytuacyi parlamentarnej poczynają zajmować 
w dyskusyi publicystycznej pierwsze miejsce 
z zakresu spraw wewnętrznych. Zabiera w 
tej sprawie głos także Fremdenblalt a wy- 
wody jego zasługują ze wszech miar na u- 
wagę. 

Obecna austryacka Izba posłów — pi- 
sze zacytowany dziennik — została zwołana 
na ostatnią swą sesyę. Przez długi czas mo- 
żna było żywić uzasadnione oczekiwanie, że 
dotychczasowy parlament do ustawodawczych 
swych dzieł doda jeszcze odnowienie ugody 
z Węgrami. Byłby on przez to żyskał nową 
zasługę, złożył mowy dowód stałej swej tro- 
skliwości i zapału dla najważniejszych zadań 
ogólnego znaczenia. Obeenie jednak stało się 
rzeczą w wysokim stopniu nieprawdopodobną, 
aby dzisiejsza Izba przyłożyła ręki do wiel- 
kiego dzieła patryotycznego. Dalszy przebieg 
tej sprawy zależy od dalszego rozwoju wę- 
gierskich stosunków parlamentarnych, które 
jak dotąd, nie budzą wiary, aby parlamen- 
tarne załatwienia ugody mogło nastąpić w 
najbliższych miesiącach. Obrót, jaki wzięła 
sprawa, jest niezawodnie niepożądanym dla 
wszystkich, którzy szezerze ubolewają nad 
dalej trwającą niepewnością w tak ważnych 
kwestyach całego Państwa się tyczących. 
Przedlitawia jednak, nasz Rząd, i nasz par- 
lament mają przynajmniej prawo do pocie- 


że jakie sẹ} przypuszczalne rozmiary tego drze- | chy, że przyczyn dalszego trwania tego nie- 
wostanu, w końcu, czy parcela ta ma poło-| pożądanego stanu rzeczy, nie u nas szukać 


należy. Dla sprawy samej, nie ma żadnej 
wartości rozwodzić się nad tem; i tylko dla- 
tego wypada tu wskazać na to, że nie brak 
u nas usiłowań, a zapewne i w przyszłości 
nie zabraknie, ze zwyczajnem u nas zapar- 
ciem się wszelkich osobistych uczuć, winę 
tego stanu rzeczy zwalać na nasze stosunki. 
Można także, » jak największym spokojem 
przyjąć do wiadomości małostkowe narzeka- 
nia, iż później zawarta ugoda musi być dla 
nas niekorzystniejszą. Ozy ugoda prędzej czy 
później dostanie się przed parlamenty, ażeby 
stać się faktem, będzie musiała możliwie jak 
najbardziej uwzględniać uprawnione życzenia 
obu połów Monarchii a nabyte już pod tym 
względem przekonania nie mogą po żadnej 
stronie doznać osłabienia. 

Dziennik zajmuje się dalej publicysty- 
cznemi kombinacyami o ugrupowaniu się 
stronnictw w nowym, na podstawie uchwalo- 
nej reformy wyborczej wybranym parlamen- 
cie i pisze: W usposobieniu, jakie wywołuje 
kwestya uporządkowania politycznego spadku 
konającego parlamentu, rzadko kiedy jest się 
wolnym od trwogi przed widmami. To też 
wywoływane obecnie z takiem zamiłowaniem 
fantomy polsko-czesko-klerykalnej i tam da- 
lej, większości w pierwszej chwili nie chybia- 
ją skutku. Ta polsko-klerykalno-czeska wię- 
kszość ma być rzekomo niezbędną dla ugody, 
podczas gdy my trwale wyznajemy zapatry- 
wanie, że ugoda z Węgrami zostanie stwo- 
rzona przez jednolitą większość austryacką. 
Takie strachy dobre są jednak tylko na pierw- 
szą chwilę. Bardzo rychło wyrobi się przeko- 
nanie, że są one tylko objawem złego su- 
mienia tych, którzy są nimi przygnębieni. 
Będzie to zawsze niewątpliwym obowiązkiem 
Rządu, około siebie zgromadzić wszystkie ży- 
wioły, które niedając się zmylić skrajnym 
dążeniom, gotowe są do pozytywnej pracy 
ustawodawczej. Wobec haseł o powszechnem 
prawie wyborczem, Rząd ma drogę wytkniętą : 
szukać wszędzie żywiołów, które są gotowe 
działać w duchu konstytucyi a nowe prądy 
zniewolć, aby skierowały się w uregulowane 
łożysko. Każdemu stronnictwa pozostawione 
jest do woli zastosować się do tych celów 
Rządu. Zaden Rząd, troskliwy o rozwój Pań- 
stwa nie zgodzi się na to, aby był zdanym 
zupełnie na kaprysy poszczególnych politycz- 
nych lub narodowościowych frakcyi. Organa 
nowej niemieckiej partyi postępowej, która 
pragnie płynąć przy pomocy wiatru narodo- 
wościowego, z ironią wołały do Rządu: „Mi- 
nęły czasy niemieckiego stronnictwa konsty- 
tucyjnego. Jeżeli Rząd chce mieć takie stron- 
mietwo, niech go sobie poszuka“. Być może, 
że to wezwanie, że ta przechwałka, nie po- 
została zupełnie bez skutku — zarówno u 
Rządu, jak i w sferach politycznych, które 
sztandar stronnictwa konstytucyjnego zbyt 
wysoko cenią, aby go narażać na skutki po- 
litycznych kaprysów. 

Jeżeli usiłowania Rządu co do skoncen- 
trowania kuryi wielkiej posiadłości ziemskiej, 
z tego stanowiska będą osądzane, to nikt nie 
będzie doznawał obawy, wielu natomiast po- 
weźmie nadzieję, że przecież może powiedzie 
się, podobnie jak w Sejmach krajowych, tak- 
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KUZYNKI MICHALA. 
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XIII. 
(Ciąg dalszy). 

Rodzice Gruistel, uszczęśliwieni, udzielili 
z radością pozwolenia na małżeństwo Micha- 
ła z Waleryą. Ojciec nawet, pragnąc zbadać 
dokładniej interes, proponowany przez mło- 
dzieńca, przybył spędzić dwa dni w Berghem. 
Zamiary Michała znalazły całkowite uznanie 
jego ojca: pan Guistel przystał na wypłacenie 
mn trzydziestu tysięcy franków ojcowizny, na 
dokupienie gruntu w celu rozszerzenia ma- 
jatku, a przytem obiecał dołożyć drugich trzy- 
dzieści tysięcy z własnej kieszeni, na gospo- 
darskie wydatki. 

Pułkownik d'Hrqnes zawiadomiony, po- 
chwalił wybór córki, dzień zaśiubin został 
oznaczony i nia pozostawało nie więcej. tylko 
udzielić wiadomości dalszym krewnym i przy- 
jaciołom. Poczeiwy probo-zcz nie chciał wła- 
snym uszom wierzyć, podezas gdy doktor, 
chcąc dokuczyć staremu przyjacielowi, zapew- 
niał, że ta ostateczność była do przewidzenia. 

-— Małżeństwo, widzisz — mówił do 
Michała, ściskając go silnie za rękę — dale- 
ko przyjemniejsze od seminaryum! 

Dobra babunia, zmuszona mimowoli na 
zmianę projektów, z czasem zupełnie się po- 
godziła z narzeczonymi i brała udział w ieh 
szczęściu. Czyż to zresztą nie stanowi histo- 


ryi życia, odbudowywać to, co zostało zrujno- į 


wanem?... W każdym razie, pani K!emencya 
będzie miała w domu swego siostrzeńca i po- 
zostawi mu cały ciężar trudnej administracyi 
majątku... I to coś znaczyło. 


Walerya, wyrzekając, się swoich upodo- 
bań miejskich , widziała teraz prawdziwy 
Eden w burakowych połach i okazywała się 
bardzo dumną z zamiarów Michała. Prawdę 
powiedziawszy, narzeczony obiecał jej kilka 
wycieczek do Hazebriiek; była także mowa o 
zwiedzeniu Lille, a może nawet Brukselli.... 
Ale przed babką się o tem mie mówiło z oba- 
wy, że zgani te nadto światowe projekta. 

Jednakże, pomimo ich obecnego szcze- 
ścia, pewne zmartwienie zaciemniało nieraz 
swobodę zakochanych. Oto ponieważ Walerya, 
zupełnie teraz oddana Michałowi, zaniedby- 
wała nieco Teklę, zdawało się, że ta ostatnia, 
zazdrośna o te przywiązanie, żal miała do 
nich obojga. 

Ponfałeść kuzynek nie była już tak zu- 
pełną, jak dawniej. Tekla nie była już ową 
starszą siostrą, zawsze przewidującą, troskli- 
wa. prawie matką, w pieszezotliwej swej wy- 
rozumiałcści. Miewała teraz wybryki złego 
humoru, była prawie szorstka czasami.; Walerya 
dziwiła się i martwiła. Ale posiadając łatwy 
i łagodny charakter, jeszcze więcej starała się 
być uprzedzającą i uległą starszej kuzynce. 

Pewnego wieczoru Michał z Waleryą 
przechadzali się po ogrodzie. Przechodzili ko- 
ło altanki, gdy nagle uderzeni zostali odgło- 
sem czyjegoś łkania. .. Młoda dziewczyna zbli- 
żyła się i zzglądnęła pomiędzy szpary dzikie- 
go winogradu; spostrzegła 'Teklę siedzącą z 
twarzą ukrytą w dłonie. Rzuciła się ku niej 
bez namysłu... Michał poszedł za nią. 

— Teklo!... Teklol... co tobie? — zawo- 
łała Walerya. 

Tekla podniosła twarz łzami zalaną. 

| — Zostaw manie... idź sobie... — od- 
rzekia, odpychając ją z lekka. 

— Proszę cię, błagam... — mówiła Wa 
ierya, klękając przy niej — mów, odpowiedz... 
com cl zrobiła?.. Dlaczego gniewasz się na 
mnie?.. Słuchaj! ja wiem... ty jesteś za- 
zdrośna ! 


Przytem słowie stłumiony okrzyk wyr- 

wał się z piersi Tekli. 
— Zazdrośna! — powtórzyła dzikim 
tonem. 
— Tak, zazdrośna, bo myślisz, że ja 
ciebie teraz mniej kocham, że kocham Mi- 
chała więcej niż ciebie, że jesteś mi nie tak 
drogą jak dawniej... słowem dlatego, że on 
teraz dzieli moje przywiązanie z tobą.... Ale 
zaręczam ci, żeś nic na tem nie straciła, mo- 
ja siostrzyczko... zaręczam ci, że w mojem 
sercu jest dość miejsca na was dwoje.... Za- 
ręczam, żem ciebie w niczem nie skrzy- 
wdziła.... 
. I płacząc, Walerya rzuciła się jej na 
SZYJĘ: 
Michał, trochę zmięszany tą sceną, po- 
zostawił obie i wrócił sam na taras. W kil- 
ka chwil potem, ujrzał je wracające razem, 
ręka w rękę, uśmiechnięte. Pokój został za- 
warty. 
Czas szybko upływał pośród przedślu- 
bnych przygotowań. Państwo Guistel i puł- 
kownik dHi-ques mieli przybyć na uroczy- 
stość. Rozesłano także wiele zaproszeń w o- 
kolicę. Felirya prawie już nie sypiala, tyle 
miała zajęcia. Tekla pomagała babce prze- 
wracać cały zamek do góry nogami, przygo- 
towując apartament dla państwa młodych i 
wyprawę dla Waleryi. Czasami, wśród tych 
czynności, zatrzymywała się nagle, blada jak 
marmur. 
— (o ci jest takiego? — pytała pani 
Klemencya. 
— Nie babuniu.... trochę oszołomienia; 

już przeszło. 
Zalotna Walerya zajmowała się przede 
wszystkiem swojemi tualetami; pragnęła być 
ładną. Próbowała układać welon ślubny na 
głowie, radziła s'ę Michała i składała mu 
uroczyste ukłony, jak wielka dama u dworu. 
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Nadeszła wigilia dnia przeznaczonego 
na ślub. Zamek uroczyście wyglądał. Na o- 
biedzie, jak zwykle w samo południe, byli 
państwo Guistel, pułkownik d'Ecques, państwo 
Cadot i ksiądz Vachon. 
Bywa czasami, bardzo rzadko, takie pro- 
mienne i pewne szezęście, że roztacza ono 
w okało błogość, ufność i zdaje się oddalać 
wszelkie obawy na przyszłość, tak jak- 
by nieprzyjemności życia dostępu mieć nie 
mogły. Rodzice pożerali oczyma śliczną i 
szczęśliwą młodą parę. Państwo Guistel roz- 
kochali się w swojej przyszłej synowej; pul- 
kownik d'Eeques widział i rozamiał, że daje 
swojej eórce prawdziwą i wierną podporą w 
tym pięknym i zacnym młodzieńcu, którego 
ochała. A 

Ale pośród tej ogólnej radości, Tekla 
była ciągle bardzo blada i czoła się nie- 
dobrze. 
— Nie w tem dziwnego — tłómaczyła 
ją pani Klemeneya — tak się namęczyła 
przez te dni ostatnie! wszystko przeszło przez 
jej ręce. Zaledwie miała czas przespać się 
trochę tej nocy. 
Po skończonym obiedzie, ksiądz Vachon 
pocisgnął Michała i obie kuzynki w ustron- 
ny kącik tarasu. Biedny ksiądz bardzo był 
zakłopotany... Pragnął, by na tę pamiętną 
uroczystość przystroić stosownie swój kościół, 
a nie mógť sobie pozwolić na inny zbytek, 
tylko na ozdobę z kwiatów. Były już wieńce 
zielone, ale brakowało bukietów na ołtarz. 
Ogród w Berghem został już zupełnie z 
kwiatów ogołocony, więc Walerya zapropono- 
wała, żeby się udać na folwark Wiktoryi, gdze 
były prześliczne róże. Chodziło tylko o pół- 
godzinną przejażdżkę łódką. 
— Doskonale! — rzekł ksiądz. = Mi- 
chał, wracając, zostawi kwiaty u mnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


że i w przyszłym parlamencie złączyć około 
porzuconego sztandaru stronnictwa konstytu- 
cyjnego mężów, kiórzy pozostali wolnymi od 
politycznych i narodowościowych namiętności 
a s} nieprzystępni wnhającyja się ciągle 
zinianom w zapatrywaniach, - i stworzyć 
z nich stałą podporę dla interesów państwo 
wych w samym parlamencie. A czyż zlanie 
się żywiołów zachowuwczych, która oddawana 
wspólńie praenja va gruncie kavstytuzyi nie 
jest wiaściwie samo przez się roznmmiejącym się 
postulatem w obec bliskiego atwo-zenia się 
kuryi, która niezawodnie rozpocznie walkę 
przeciw obecnemu ustrojowi? Im goriiwsze 
zresztą są nsiłowania, aby roznamiętnić na- 
rodościowe uczucia i uwydatnić narodowo- 
ściowe antagoniziny, tem silniejszą staje się 
potrzeba mężów i grup, które nie są zimuszo- 
ne brać ułziału w narodowościowem rozna- 
miętnieniu wyborców. Gdy organa nowej nie- 
mieckiej partyi postepowej po rozbiciu zjedno- 
czonej lewicy niemieckiej z dumą zawołały: 
Aprés nous le déluge - to rzeczą jest R2ą- 
du zawczasu pomyśleć o tamach i wa- 
łach ochronnych, aby powódź nie ogar- 
nęła parlamentu i konstytucyi. A postę- 
pijąc tak, nie ma Rząd przytem na oku żad- 
nych politycznych celów partyjnych, lecz 
spełnia jedynie obowiązek swój w obec Pań- 
stwa 1 może to wyjść na korzyść wszystkim 
stronnietwom, które opierając się na zasadzie 
konstytucyjnej zachowawczej, chcą parlament 
ochronić przed tem, aby go nie zalał jakiś 
prąd jednostronny. Takiego dążenia ni» może 
się wyrzec żaden Rząd cesarski — ale w dą- 
żeniu tem nie ma bynajmniej powodu dla 
żadnego ze stronnictw do niedowierzania io- 
bawy. Bezwątpienia już w pierwszych dniach 
po ponownem podjęciu działalności parlamen- 
tu rozjaśni się sztucznie wytworzona niepe- 
wność a stronnictwa wnet się przekonają, że 
gabinet hr. Badeniego po feryach parlamen- 
tarnych dalej zajmuje to samo stanowisko, 
które zajmował dawniej, naturalnie z pełnem 
zrozumieniem obowiązków. jakie mogłyby po- 
wstać dla niago z przyszłego przeobrażenia się 
stosunków partyjnych. 


p 


Podróż carstwa. 


Z chwalą przyjazdu cara do Angli, zmie- 
niło się tam nagle usposobienie polityczne: 
skoro hasło detronizacyi sułtana nie znalazło 
odgłosu na kontynencie, opinia publiczna o- 
kazuje nagle skłonność do porozumienia się 
z Rossyą w sprawie wscbodniej. Niektóre na- 
wet dzienniki podsuwają margr. Salisbury'e- 
mu mysl ułożenia się z Rossyą co do po- 
działu Tureyi, byle tylko raz koniec położyć 
owemu strasznemu stanowi rzeczy. [naczej 
nieco wygląda sprawa w oświadczeniu rządo- 
wem. Organ poważny Słandard w inspirowa- 
nym widocznie artykule pisze, że rząd an- 
gielski nie miał nigdy zamiaru wbrew i bez 
zgody Europy użyć środków gwałiownych nad 
Bosforem. przeciwnie. zajmuje on zawsze sta- 
nowisko, że Konstantynopol nie powinien na- 
leżeć do żadnego z wielkich mocarstw. Margr. 
Salisbury pragnie sprawę rozwiązać w znpeł- 
nem porozumieniu z Europą. 

Im bardziej zbliża się dzień odwiedzin 
cara w Paryżu, tem silniej w odurzsjącym 
koneercie pochwał i zachwytów odzywają się 
tony zgryźliwe soeyalistycznych i radykalnych 
dzienników, psujących ogólną harmonię. 

Socyalista Paweł Brousse protestuje w 
Petite République yrzeciwko poniżaniu repu- 
bliki i idei wolnosci w obec cara Car jest 
sprzymierzeńcem republiki, powinien więc 
być przygotowany na republikańskie przyję- 
cie. „Ty mój wielki i drogi Paryżu, po 
wstań! — woła Brousse — (ar położy ci 
stopę na kark, jeżeli z niewolniczego atawi- 
zmu zgodzisz się wstać vo pełzając na klęcz 
kach Powstań! Niechaj ujrzy, jakim olkrzy- 
mem jest wolny lud i jakim karłem staje się 
w obec jego wielkiej postaci nawet najwię- 
kszy samowładca świata !* 

Maret, radykalny deputowany, w dzien- 
niku Radical przedstawia stosunek Francji 
do Niemiec i Rossy! przez porównanie z dziel- 
nym mężem, ograbionym przez rozbójnika, 
podczas gdy trzeci silny chłop przypstruje 
się temn spokojnie, a kiedy okradziony pono- 
si wszelkie ofiary. ażeby go sobie zjednać, 
ten mówi do niego: „Nie pozwolę dalej cię 
grabić, ale zostaw rabusiowi, co jnż ci zabrał. 
On bardzo pojednawczy. chee tylko zatrzy- 
mać, co ci wziął, a wówszas wszyscy trzej 
możemy żyć w zgodzie“. Maret z opowieśri 
swej wyciąga wniosek, że nikt nie może być 
przejacielem Francyi. jeżeli żąda. żeby pod- 
stawa tej przyjaźni było wyrzeczenie się Alza- 
cyi | Lotaryngii. Kto taki warunek stawia, 
jako niezbędny, niech się wynosi do djabła. 

Mniej drastycznie, ale również dosadnie 
wypowiada tę samą myśl Millerand w je- 
dnym z prowincyonalnych dzienników w ar- 
tykuie pod tyt: „Alldćs, muis pas dupes“, 
dowoliąc, że dotychczas saima Rossya tylko 
ciągiie korzyści z przymierza a Francja nie 
z tego nie ma. 


Spisek anarchistyczny. 


Z Antwerpii donoszą, że śledztwo w spra- 
wie spisku dynamitorego ukończone. Stwier- 
dzono, że Tynan, Bell i Wallace odbywali 
tam kouferancye; ostatecznego celu ich za- 
miarów nie wyśledzono. 

Kwestya wydania Tynana przez Fran- 
eye rządowi angielskiemu, jest przedmiotem 
Żywej dyskusyi w prasie franeuskiej. Journal 
des Débats przemawiając za wydaniem, pisze: 
Spełniona w r. 1882 w Phónix-parku zbro- 
doia nie może być uważana za polityczne 
przestępstwo, ale jest raczej przestępstwem 
pospolitam. Możnaby dopuścić uznanie prze- 
dawnienia lub przynależności amerykańskiej 
Tynana ale nie moża twierdzić. że jeźli się 
zabija wysokiego urzędnika ' lub polityczną 
osobistość. to przestępstwn temn charakter za- 
bitago nadaje cechę przestępstwa polityczne- 
go. Wiemy — pisze dalej dziennik — iż rząd 
angielski nie zawsze rozpoznawał stanowczo 
tę różnicę, ale dla nas to nie jest powodem 
do zamącania wyobrażeń. - Natomiast Roche- 
fort w swym dzienniku JImtrastgeant prote- 
stuje namiętnie przeciwko możliwości wyda- 
nia Tynana władzom angielskim, czego Chal- 
lemel-Lacour już w r. 1883 r. odmówił jako 
ówczesny minister spraw zagranicznych. 

Oto, co pisze Figaro: Zdaje się, że w 
tem. eo policya angielska mówi o aresztowa- 
nym w Bonlogae Irlandczyku i jego wspól- 
nikacb, bardzo wiele jest przesady. Nie po- 
winno to Anglików obrazić, że sprawdzamy 
wisrogodzość ich twierdzeń i że dopiero po 
otrzymaniu niezbitych dowodów zgodzimy się 
na wydanie więźniów. Anglikom zawdzięcza 
Europa to oryginalne zapat: ywanie, iż sprawca 
zbrodni, dokonanej pod jasimś pozorem poli 
tycznym, inoże się cieszyć najzupełniejszą bez- 
karnością, jeżeli zbrodniarzowi uda się do- 
stać za granicę. Doktrysa ta sprawiła, że An- 
glicy rozciągnęli swą opiekę nad wszystkimi 
królobójcami z epoki Ludwika-Fihpa i Napo- 
leona III nad wszystkimi późroleurami z cza- 
sów Komuny. Dziś zaś zwraca się ostrze tej 
dokiryny przeciw Anglikc'n. Dobrze im tak! 
Mazzini maczał oczywiście rękę w zabójstwie 
ks. Parmy, zamordowanego w biały dzień na 
bruku swej stolicy ; maczał ją również w spi- 
sku Orsiniego, zakończonym sławną eksplo- 
żyą bomb Mimo to żył potem tak samo, jak 
przed tymi zamachami, w Londynie, a jeżeli 
nie oddawano mu czci, to przecież poszuki- 
wano ga i ceniono w kołach srystokratycz- 
nych. Ozemże różnił się on moralnie od Ty- 
pana, jeżeli tenże w istocie winien jest złych 
czynów i zamiarów zbrodniezych, o która go 
posądzają? — Inne dzienniki francuskie przy- 
pominają wstydliwie Korneliusza Herza, który 
zażywa wezasu na ziemi angielskiej, niewy- 
dany Francyi mimo rzekomych domagań się. 

Jak donoszą, matka, syn i córka Tyna- 
na wyjechały w dniu 16 września z Queen- 
stown do Nowego Yorku, zabierając doku- 
menta, o które policyi angielskiej bardzo eho- 
dzi, W każdym razie nie ma wątpliwości, że 
nie kto inny, jak Tynan pozbawił życia lorda 
Cavendisba i sekretarza Burke go w r. 1882. 
Tynan wystosował także sam do ambasadora 
amerykańskiego w Paryżu pismo, w którem 
daje słowo honoru, iż nie zajmował się zu- 
pełnie polityką europejską, lecz podróżował 
jako zwyczajny turysta po Europie. Mieszka 
w Ameryce nad rzeką Hudson z żoną i ośmior- 
giem dzieci i jest amerykańskim obywatelem. 
Liczy na pomoc ambasadora i rządu francu- 
skiego, ża nie pozwolą, aby wpadł w ręce 
rządu angielskiego, co dla niego byłoby ró- 
wnoznaczie ze śmiercią. „Spełniając moją 
prośbę -- kończy Tynan — pozyskałby so- 
bie wasza Kkscelencya i rząd francuski nie- 
tylko moją wdzięczność, ale także i wdzię- 
ezność milionów Irlandczyków, rozprószonych 
po wszystkich częściach swiata“. 

Również „The Irish National Alliance*, 
irlandzkie narodowe stowarzyszenie, którego 
zarząd ma swe siedlisko w Nowym Yorku, 
ogłasza, że Tynan tylko w interesach familij- 
nych udał się do Enropy. Celem stowarzysze- 
nia tego jest „utworzenie republiki irlandzkiej, 
choćby na drodze wojny“. Środkami do osią- 
gnięcia tego celu są: 1. Ustanowienie wojska 
złożonego z [Irlandczyków zamieszkałych w 
Ameryce, mającego wylądować w Irlandyi 
wtedy, gdy Anglia będzie zawikłaną w wojnę 
z jakierm europejskiem mocarstwem. 2. Nale- 
ży się Anglikom za pomocą dynamitu przy- 
pominać o tem, ża irlandzcy republikanie je- 
szeze żyją i dążą do pomszezenia krzywd, ja- 
kich Irlandya doznawała i doznaje. Stowarzy- 
szenie to posiada wielkie fundusze, złożone z 
dobrowolnych ofiar. W maju roku bieżącego 
garstka przywódeów tego stowarzyszenia zwie- 
dziła Londyn celem rozgałęzienia agitacyi tej 
i w Europie. 

O ile bowiem chodzi o spiskowców ir- 
landzkich, byłoby błędem przypuszczać. że 
oni wszyscy cheą walczyć z Anglią tylko za 
pomocą dynamitu, pożogi i mordów. Są mię- 
dzy nini i tacy, którzy w bujnej fantazyi 
wyobrażają sobie, że w razie jakichś zawikłań 
międzynarodowych mogliby przez zbrojne 
wtargnięcie ze Stanów Zjednoczonych do Ka- 
nady wywalczyć oderwanie Irlandyi. Między 
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Jobnem Finnertym, zwolennikiem zbrojnej 
walki. a Aleksandrem Sullivanem, przywódcą 
anarchistów iriandzkiel, jest przedział ogro- 
mny. Mimo te życie obu ich płynęło bardzo 
podobnie. Obaj byi) dziennikarzami i od roku 
i869 przez lxt kilka pracowali w redakcyi 
Chicago Timesa, który nie cieszył się dobrą 
opinią. Dziennik ten przestał z czasem wy- 
chodzić, a obaj współpracownicy poświęcili 
się adwokaturze. Finnerty, mężczyzna okazały, 
o bujnym wąsie, dozna,e prawdziwej gorącz- 
ki, ile razy zanosi się na jakieś zaburzenia w 
Europie. Gromadzi on wtenczas bataliony ir- 
landzkie nad jeziorami Michigan i Erie i od- 
bywa z nimi ćwiczenia wojskowe. Przeciwień- 
stwem jego jest Sullivan, człowiek milczący. 
Przed 18 laty zastrzelił on w Chieago inspe- 
ktora szkół miejskich, który lekceważąco wy- 
raził sie o jego żonie, gdy się starała o posà- 
dę nauczycielki. Przysięgli uniewinnili za- 
bójeę. Po raz drugi oskarżony był o zabój- 
stwo, gdy w Chicago zginął z niewiadomej 
ręki dr. Cronin, podejrzewany przez Irland- 
czyków o szpiegostwo. Sullivan wyszedł zno- 
wu obronną ręka, nie udało się bowiem udo- 
wodnić mu udziału w zbrodni. W Londynie 
przypuszczają, że ostatnia wyprawa anarchi- 
stów irlandzkich do Europy, nie mogła się 
odbyć bez wiedzy Sullivana. Podezas procesu 
Tynana, Bella i innych uwięzionych świeżo 
spiskowców dowiemy się zapewne jeszcze nie- 
jednego o wewnętrznych stosunkach emigra- 
cyi irlandzkiej. i 

Wracając jeszcze do spisku świeżo od- 
krytego, to ze znalezionych i skonfiskowanycb 
dokumentów okazuje się. że anarchiści zamie- 
rzali wyrzucić w powietrze nie tylko parla- 
ment w Londyni». lecz także Man: ion House, 
giełdę, galeryę narodow}, Muzeum brytańskie 
(słynne t. zw. British-Muzeum), katedrę św. 
Pawła i opactwo westminsterskie. W skonfi- 
skowanych papierach znajdowały się plany 
wszystkich tych budynków, które z tego po- 
wodu dla ostrożności są dniem i nocą silnie 
strzeżone. Bank angielski nie pozwala obe- 
enie także zwiedzać swego gmachu, ponieważ 
obawia się zamachu dynamitowego. 

Kierowmkami i „profasorami* istnieją- 
cej w Ameryce „Akademii,“ w której uczą 
wyrabiania bonb dynamitowych, byli lub są 
jeszeze: zmarły już Rabinowicz, dawniejszy 
poseł do parlamentu niemieckiego Wilhelm 
Hasselmann. który okradł kasę socyalisty- 
cznego stronnictwa, nihilista rossyjski Hart- 
mann, znany anarchista Jan Most i Nowako- 
wiez, wydawca anarchistycznego pisma, pisa- 
nego żargonem niemiecko-żydowskim. 


KRONIKA 


Lwów, 24 września. 


— JE. P. Minister skarbu dr. Leon 
Biliński, obchodził w dniu wczorajszym w Cie- 
plicach, uroczystość srebrnego wesela. JE. dr. 
Biliński otrzymał bardzo wiele z kraju i z całej 
Austryi depesz gratulacyjnych, z okazyi tej pię- 
knej uroczystości rodzinnej. 


— Stacye telegrafu. Z dniem 20 b. m. 
otwartą została w Chorkówce (powiat Krosno), 
przy istniejącym tamże e. k. urzędzie pocztowym 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Z dniem 28 b. m. otwartą zostanie w 
Jasienowie górnym (powiat Kossów), przy istnie- 
jącym tamże c. k. urzędzie pocztowym, stacya 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 


— Pogrzeb ś. p. Euzebiusza Czer- 
kawskiego, radcy Dworu, męża wielce zasłu- 
żonego na polu szkolnictwa krajowego, wybitnego 
pracownika na niwie politycznej, odbył się wczo- 
rai popołudniu przy niezwykle licznym udziale 
publiczności. W cddaniu zmarłemu ostatniej po- 
sługi wzięli udział reprezentanci władz państwo- 
wych i antonomicznych, Uniwersytetu i szkół 
wszelkich kategoryj, wreszcie młodzież uniwer- 
sytecka, szkół średnich i miejskich. Smutny 
obrzęd rozpoczął się o godzinie 4 popołudniu, 
w mieszkaniu zmarłego, przy ul. Krasickich, 
gdzie zwłoki ś. p. Euzebiusza Czerkawskiego po- 
błogosławił naprzód ks. kanonik Pawłowski, pro- 
boszez kościoła parafialnego św. Anny, poczem 
podczas wyniesienia zwłok przemówił do zgro- 
madzonych uczestników żałobnego obrzędu Rektor 
Uniwersytetu dr. Oswald Balzer, jak następuje: 

„Stoimy nad zwłokami zasłużonego, prze- 
jęci serdecznym żalem — nie tylko my bliżsi, 
których łączył z nim węzeł zawodowego kole- 
żeństwa w pracy naukowej i uniwersyteckiej, 
ale my wszyscy, którzy się czujemy synami 
tego kraju i społeczeństwa. Rozumiemy, że to 
strata, sięgająca znaczeniem daleko po za mury 
jednej instytueyi, odbijająca się żywem, a bole- 
śnem echem w sercach ogółu. Nie często scho- 
dzi do grobu człowiek, po którym tyle w spad- 
ku pozostałoby dla społeczeństwa, wśród które- 
go źył, jak po tym oto pracowniku, którego o- 
beenie żegnamy. A jednak wiemy, że choć dzia- 
łalność jego publiczna była wielostrouna, to 
przecież to, czem się przedewszystkiem zasłu- 
żył — to była praca nad sprawami edukacyi 
narodowej w ogóle, a zwłaszcza także nad roz- 
wojem naszego Uniwersytetu ; i właśnie to, co 
zmarły w tym kierunku zdziałał, stanowi głó- 


wny tytuł jego zasług publicznych. Jest więc 
racya, ażeby w tej chwili pożegnania z ciałem, 
która jest zarazem przypomnieniem i obrachun- 
kiem działalności ducha, pamiętać o tem, co 
zdziałał dla wychowania publicznego w ogółe i 
przypomnieć to, czem był dla Uniwersytetu lwow- 
skiego. 

W czasie, w którym obejmował katedrę 
uniwersytecką, miał już pół wieku życia i prze- 
szło ćwierć wieku pracy publicznej za sobą. A 
wnosił już wtedy sławę wytrawnego pedagoga 
i organizatora szkolnictwa, i, żeby pozostać tylko 
przy rzeczy najważniejszej, twórcy ustawy o ję- 
zyku wykładowym w szkołach średnich i lude- 
wych. Jakie znaczenie ustawa ta miała i po 
dziś dzień ma dla dalszego rozwoju edukacyi 
narodowej w naszym kraju, przypominać nie po- 
trzeba; a choć wiadomo, że właściwy powód 
jej dojścia do skutku miał tło szersze i głęb- 
sze, nie dające się stworzyć przez jednego czło- 
wieka, to przecież szczególną wdzięczność za 
chować należy dla tego, który śmiało o nią w 
pierwszym szeregu walczył i myśli samej nadał 
odpowiednie kształty. Profesura uniwersytecka, 
choć sumiennie i z oddaniem się spełniana, nie 
przerwała poczętej przedtem działalności polity- 
cznej zmarłego, ani też nie umniejszyła jego ży- 
wego zajęcia się sprawami szkolnictwa w ogóle. 
Zdawałe się, że zdwoił energię pracy, i wiemy, 
że pracował z eałym wysiłkiem, nawet wtedy, 
kiedy siły już ustawały; wiemy też że na czas 
jego profesury przypadają lata najwydatniejszej 
pracy parlamentarnej i żywy jego współudział 
w dalszej organizacyi szkolnietwa krajowego. 

Jakąż jednak była jego działalność w 
Uniwersytecie samym i dla Uniwersytetu ? Więc 
naprzód działalność jego jako profesora: tu gdy- 
by nie było innych świadectw żywych, wystar- 
czyłby sam fakt, że Czerkawski pozostawił 
uczniów ; a to jest najlepszy probierz skutecznej 
działalności profesorski:j, bo świadezy naprzód, 
że ten, po którym pozostali uczniowie, miał 
wielką miłość dla nauki, skoro ją tchnąć i u- 
trzymać potrafił u młodszych, a zarazem po 
trzebny zasób wiedzy i znajomość sposobów ba- 
dania naukowego, skoro innym wskazał drogę 
dochodzenia tajników naukowych. 

Ale ponadto wznoszą się zasługi Czerkaw- 
skiego około naszej wszechnicy — ogółniejszej 
natury. W chwili, w której poczynał swój za- 
wód parlamentarny, Uniwersytet lwowski, choć 
z dawna pośród nas istniejący, był przecież 
czemś dla społeczeństwa naszego jakoby zupełnie 
obcem, instytucją sztuczny żywot wiodącą, bo 
nienarodową. w zasadzie niedostępną dla nauki 
polskiej i nieuczącą po polsku, w rozumieniu 
wielu, którzy na nim i po za nim działali, u- 
myślnie stworzonym rozsadnikiem germanizacji. 
Wielkie i doniosłe dla nas pytanie, kiedy się 
tu naprawdę otworzą wrota dla nauki polskiej 
i kiedy młodzież znajdzie możność pobierania 
wyższego wykształcenia w języku ojczystym, mu- 
siało wprawdzie na razie umilknąć, j:k długo 
trwał stary system; dopiero zmienione stesunki 
wewnętrznego życia państwowego pozwoliły je 
wysunąć naprzód. I tutaj godzi się przypomnieć 
z wdzięcznością i uznaniem, że jednym z pierw- 
szych, który sprawę tę poruszył, a później kil- 
kakrotnie ją ponawiał, jeszcze zanim wszedł w 
skład Uniwersytetu, był $. p. Czerkawski. Nale- 
żał więc do tych pierwszych, którzy Uniwersy- 
tetowi naszemu, takiemu, jakim on dzisiaj jest, 
prostowali drogi i nowe otwierali horyzonty. Już 
potem, kiedy uzyskał katedrę, niemal równocze- 
śnie z chwilą, w której Uniwersytet nasz otrzy- 
mał charakter narodowy, spotykamy go zawsze 
jako jednego z piewszych w szeregu tych, któ- 
rzy z ostatkami pokutującej tu jeszcze przez pe- 
wien czas niemieckości. upartą toczyli walkę, 
W tym samym duchu działa też i w latach na- 
stępujących: w Radzie Państwa daje należną od- 
prawę przedwczesnym zarędom zmierzającym do 
zwinięcia naszej, podówczas już narodowej wszech- 
nicy; jego też inicyatywie parlamentarnej za- 
wdzięczyć należy, iż spełnionem zostało długo 
żywione życzenie i zaspokojona istotna potrzeba 
naszego Uniwer-ytetu przez ustanowienie w nim 
katedry historyi polskiej. Ale ponad to wszystko 
góruje jego wytrwała, tak wytrwała, że aż upor- 
na, przed żadną przeszkodą nie cofająca się, 
wielokrotnie ponawiana i na różnych polach pro- 
wadzona akcya o uzupełnienie Uniwersytetu na- 
szego wydziałem medycznym. Miał tu tę nie 
często spotykaną siłę przekonania, iż dobra spra- 
wą ostaterznie zwyciężyć musi, i tę rzadką ener- 
gią wol, ażeby nad jej przeprowadzeniem bez 
względu ua piętrzące się trndności prasować 
To też kiedykolwiek jest mowa o intelektuslnem 
ojeowstwie tej piewszorzędnej zdobyczy naszej 
wszechnicy, trzeba będzie przy tem wspominać 
zawsze imię Czerkawskiego. Możua to uważać za 
szczególną nagrodę Opatrzności, że mu dozwoli 
ła dożyć chwili, w któr») myśl jego przybrała 
rzeczywiste kształty. 

Oto eo przypomnieć należało z najważniej- 
szych zasług Czerkawskiego około naszego Uni- 
wersytetu My je ms*my zapi ane w szczerze 
wdzięcznej pamięci i dlatego żegnamy Z czeią i 
boleścią w sereu śmierteln: szczątki jednego z 
najlepszy'h i najbardziej zasłużonych synów na- 
szej wszechnicy. Ale byłoby błędnem, zasługi 
jego tutaj położone rozważać i oceniać w oder- 
waniu; naprawdę były one tylko częścią wię- 
kszej całości, i to taką, która z innemi łączy 
się organicznie Trzeba zestawić fakta i pamię- 
tać o tem, że praca organizacyjna zmarłego 0- 
bejmowała tak dobrze Uniwersytet, jakoteż inne 


szkoły niższe, jak niemniej, że w mniejszym lub 
większym stopniu, jak na to stosunki pozwoliły, 
przyłożył ręki do przetworzenia wszystkich na- 
szych szkół w zakłady nankowe o charakterze 
narodowym. Widnieje w tem myśl szeroka, o- 
gólna i jednolita, a przeto wielka, która rozwa- 
żona w całości, daje pojęcie, jak głęboko sięgząć 
musiała działalność Czerkawskiego w organizm 
naszego szkolnictwa. Ze zaś była rozumną i 
uczciwą i z dobrej woli płynęła, przeto ma za 
nagrodę nietylko trwałą, pięknie zapisaną kartę 
w historyi tegoż szkolnictwa, ale więcej — wy- 
nik istotny i żywy, w skutki obfity, społeczeń- 
stwu użyteczny: najlepszy pomnik, jaki stanąć 
może dla jakiejkolwiek działalności publicznej. 
Komu pod takim pomnikiem przyjdzie złożyć 
głowę, ten może się spokojnie układać do snu 
wiecznego. 

Po wysłuchaniu tej mowy żałobnej, wy- 
ruszył orszak pogrzebowy z ulicy Krasiekich. 
Na czele konduktu postępowali prebendaryusze 
Domu ubogich, a otwierał go ks. Arcybiskup 
Issakowiez w otoczeniu księży kapituły ormiań- 
skiej, dalej postępowały długie szeregi ducho- 
wieństwa zakonnego. Prowadził kondukt ksiądz 
mitrat Bielecki w asystencyi kanoników gr. Kat. 
metropolitalnej kapituły. Przed rydwanem żało- 
bnym na osobnym wozie złożono mnóstwo wień- 
ców, między innemi od Koła polskiego posel- 
skiego w Wiedniu, od Rady szkolnej krajowej, 
Wydziału krajowego i Uniwersytetu lwowskiego. 
Za zwłokami postępowali obok rodziny repre- 
zentanei władz Krajowych i korporacyj na- 
ukowych. Obecni byli: J. E. dr. Tchorz- 
nicki, Wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. 
Bobrzyński, radca Dworu p. Jan Hild, członko- 
wie Wydziału krajowego z zastępcą Marszałka 
krajowego p. Antonim Chameem, senat akade- 
micki Uniwersytetu lwowskiego, poprzedzony pe- 
delami niosącymi berła uniwersyteckie, repre- 
zentacya profesorów Politechniki, członkowie 
Rady miejskiej z prezydentem dr. Małachow- 
skim na czele, liczne grona nauczycielskie, szer- 
sza publiczność i wreszcie liczne szeregi mło 
dzieży szkolnej. Od wrót cmentarza ponieśli na 
barkach trumnę profesorowie: dr. Piętak, dr. 
Ówikliński, dr. Roman Pilat, dr. Twardowski, dr. 
Roszkowski i dr. Rawer. Po odprawieniu mo- 
dłów nad grobem iostatniem poświęceniu zwłok 
według obu obrządków, po oddaniu pokłonu ber- 
łami uniwersyteckiemi — przemówił radca Pp. 
Emanuel Dworski, który imieniem Rady szkol- 
nej krajowej złożył é. p. Czerkawskiemu hołd 
za zasługi, położone około szkolnictwa gijuna- 
zyalnego w Galicyi i w Austryi. Następnie prze- 
mówił p. Władysław Głubrynowicz, żegnając 
imieniem Reprezentacyi miasta długoletniego 
rzecznika m. Lwowa w Radzie państwa. Mowca 
podniósł, że ś. p. zmarły „jako człowiek — a 
sam to publicznie przyznał — mógł się mylić, 
a nawet zbłądzić, lecz działał zawsze i wszędzie 
w najlepszej wierze, ztą nadzieją i z tem prze- 
konaniem, że sumienna praca dla dobra publi- 
cznego, jeśli nie zaraz, to w przyszłości plon 
bujny wydać musi“. 

Wreszcie pożegnał zwłoki prof. dr. Mań- 
kowski imieniem uczniów zmarłego i na tem 
zakończył się smutny obrzęd pogrzebowy. 


— Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, przeznaczył wy- 
dział Czytelni akademiekiej 10 zł na fundusz 
gimnazynm polskiego w Cieszynie. 

Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słu- 
chaczów Wszechnicy lwowskiej, złożył kwotę 
10 zł. na fundusz imienia Podkowicza. 


— Wpisy do c.k. Szkoły politechnicznej 
na półrocze zimowe r. szk. 1696/7, rozpoczynają 
się dnia 1 października. Nowo wstępujący słu- 
chacze zwyczajni któregokolwiek wydziału za- 
wodowego, mają się zgłaszać od 1—4 paździer- 
nika u dziekana obranego wydziału, (również 
w tym czasie zdają egzamina uzupełniające z 
geometryi wykreślnej i rysunków wolnoręcznych 
maturzyści szkół gimnazyalnych), Słuchacze zwy- 
czajni dawniejsi lub przechodzący z innych rów- 
norzędnych instytutów technicznych, jako też 
słuchacze nadzwyczajni, mają się zgłaszać u 
dziekana obranego wydziału od 1- 8 paździer- 
nika. Wpis w kancelaryi rektoratu trwa do 15 
października b. r. 

W r.b. otwarty będzie dwuletni kurs dla 
geometrów. Warunki przyjęcia na ten kurs, są 
te same co i nainnych wydziałach (świadectwo 
maturalne). 

Programy Szkoły politechnicznej są do na- 
bycia u portyera Szkoły politechnicznej lub w 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 


— Omyłka drukn wkradła się w wczo- 
rajszym numerze Gazety do zamieszczonej w 
rubryce „Gospodarstwo i handel“ notatki o kolei 
warszawsko-wiedeńskiej. Notatka opiewała, że 
według doniesień z Petersburga, wykup kolei 
warszawsko-wiedeńskiej przez rząd rossyjski na- 
stąpi w roku przyszłym. Przez pomyłkę zecera 
wyrukowano rząd „rzymski*. Jest to tak oczy- 
wista pomyłka drukarska, że każdy z czytelni- 
ków niewątpliwie natychmiast ją spostrzegł i 
sprostował. 

— Ślub. Dnia 26 b. m. w kościele 00. 
Dominikanów we Lwowie, odbędzie się ślub 
panny Maryi Pomianowskiej, córki dr. Aleksan- 
dra i Karoliny Pomianowskich, z p. Julianem 
Seńkowskim, kapitanem artyleryi polnej. 

4 Zmarli w ostatnich dniach: W Prze- 
myślu, Anna Stojałowska,” żona kapitana w pen- 


å 


syi i wice-burmistrza miasta Stryja, w 58 roku 
życia. 
We Lwowie, Karol Lenartowicz, e. k. no- 


taryusz w Kamionce strumiłowej, przeżywszy 
lat 55. 


— Z Obserwatorynm c. k. Szkoły po- 
litechnicznej we Lwowie. Dnia 24 września godz. 
10 rano 1896. 


Dnia | Godz. 


Temperatura: 
MO 
nie nieba 
(0—10) ** 


Barometr 
Zachimurze- 


28,9 | 2 połud. |758:75-1-168) SW | 3 | 8 
23.9 | 9 wiecz. 75796|-]-118J8W | 8) 9 
24/9|7 rano |758 24/-|-11:8 R. 3 | 4 


Najwyższa temperatura od 12 w południe 
dnia 23 września do 7 rano dnia 24 września b. r. 
była -+17 490., najniższa --10:4%0. 

Opad deszczu wynosił 2:0 mm. 

Barometr stoi w mierze, 


*) Podane stany barometru są zreduko- 
wane do poziomu morza i przy temperaturze 
096. Chcąc oznaczyć stan barometru dla pewnej 
wysokości n metrów, należy w ogólności 
i mm. odjąć. 

**) 0 Pogodnie. 

**) 10 całkiem zachmurzone. 


— Wiadomość o aresztowaniu pułko- 
wnika rossyjskiego na terenie manewrów, podana 
przez Kuryer Przemyski, a powtórzona przez 
inne dzienniki, nie jest prawdziwą 


— Bezrobocie. Z Pragi telegrafują, że 
robotniey w tamtejszych warstatach towarzystwa 
kolei państwowych, zawiesili pracę. 


-- Z Cieszyna donoszą do Czasu, iż do 
gimnazyum polskiego zapisało się na rok szkolny 
1836/7 do I klasy 67 uczniów, a do II klasy 
56 uczniów. Obie klasy podzielono na dwa od- 
działy. 


— Niepospelity szantażysta. W Bar- 
celonie aresztowano niedawno niejakiego Deme- 
tria Zanini, szantażystę, obdarzonego niepospo- 
litym talentem w danym kierunku. Zanini dłuż- 
szy czas mieszkał we Francyi, podając się za 
granda hiszpańskiego, właściciela olbrzymich 
dóbr, zamków, pałaców ete., ete. Ogólnie szano- 
wany iuważany za osobistość bardzo wpływową, 
korespondował z wielu znakomitościami, jak n. p. 
2 Aleksandrem Dumasem, Sardou, Daudetem, 
Carnotem, Piotrem Loti, Faurem, Flammarionem, 
Crispim, ks. Bismarckiem i w. in. Niektóre z 
autografów posiadały istotuną wartość, jako za- 
wierające zdania w sprawach politycznych, prze- 
mysłowych, handlowych, naukowych i t. p., a 
nawet niektóre kompromitowały autorów. Nieda- 
wno kilku sławnych ludzi — wtej liczbie Piotr 
Loti — otrzymali listy od sekretarza Zanini ego, 
donoszącego, że jest w posiadaniu listów i odda 
je komu należy, w razie, jeżeli nie otrzyma od- 
powiedniego wynagrodzenia. Rozumie się, że listy 
wykupiono kosztem znacznych sum; wykryło się 
jednak wkrótce, że handel listami prowadził sam 
Zanini. Aresztowano go więc; szantażysta sta- 
wiony będzie przed sądy francuskie. 


— (łwałtowne trzęsienie ziemi miało 
w tych dniach miejsce w Reykjawik na Islan- 
dyi. Zburzonych jest 155 domów, kilku ludzi 
utraciło życie. 


e ZZ ZZ 


Notatki lteracko-artystyozne, 
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Prace Jana Matejki. Przysłano nam 
wydany w Krakowie: „Katalog prac artysty- 
cznych Jana Matejki, olejnych, akwarelowych i 
rysunków, znajdujących się w zbiorach Maryana 
Giorzkowskiego*. Właściciel zbioru, sekretarz kra- 
kowskiej Szkoły sztuk pięknych, na czele której 
stał właśnie Jan Matejko, miał sposobność łatwą 
zgromadzenia pokaźnej liczby robót zmarłego 
niedawno mistrza. A zbiór ten rzeczywiście jest 
okazałym; dość wspomnieć, że wydany katalog 
obejmuje aż 35 obrazów olejnych, 26 akware- 
lowych, 182 rysunków. Ostatnia kategorya roz- 
pada się na kilka poddziałów; są tutaj: rysunki 
Matejki, jako młodego ucznia z lat 1852 i 1858; 
studya rysunkowe w Szkole sztuk pięknych z r. 
1854; z lat 1855—1858; studya w Akademii 
monachijskiej z r. 1859; rysunki i szkice reli- 
gijne; pierwsze kompozycyjne pomysły rysunko- 
we do historycznych obrazów; wreszcie rysunki 
różne. Najlepiejby było, gdyby ta cenna spuści- 
zna znalazła się w murach „Domu Matejki* w 
Krakowie, a przypuszczać się godzi, że i jej 
właściciel tego pragnie, że więc tem samem po- 
stawi on komitetowi Muzeum Matejkowskiego 
przystępne warunki, ułatwiając ostatniemu na- 
bycie zbiorów, których wartość zbiorowa prze- 
wyższa o wiele tę, jakąby mieć mogły też same 
prace, rozrzucone po wielu galeryaeh i bibliote- 
kach, w rozmaitych kątach nie tylko Polski, ale 
nawet i Europy. 


Daniel Zgliński, utalentowany autor 
„Jakóba Warki“, napisał nowy dramat p. t.: 
„Szantaż*, który zostanie odegrany w Warszawie. 


Repertoar teatru hr. Skarbka pod dy- 
rekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 


Hellera. 


Dziś, we czwartek po raz pierwszy „Pump- 
major*, operetka w 3 aktach Juliusza Horsta i 


Leona Steina, muzyka Karola Neumana. 


Jutro, w piątek po raz pierwszy „Syn“, 


sztuka w 4 aktach K. Zalewskiego. 
W sobotę po raz drugi „Pumpmajor*. 
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Wspomnienia z martwego dom. 


Powieść 
Teodora Dostojewskiego 
przełożył z rossyjskiego 
Ile £ Tretiak. 


VI. 
Pierwszy miesiąc. 


(Ciąg dalszy). 


Zresztą i nie wszyscy „poważni* byli 
tak wywnętrzający się, jak zgorszony wesoło- 
ścią Małorusin. W katordze było kilku ludzi, 
z pretensyami do pierwszeństwa, do znajomo- 
ści każdej roboty, do pomysłowości, do cha- 
rakteru i rozumu. Było między nimi rzeczy- 
wiście wielu rozumnych, z charakterem, i rze- 
czywiście osiągali to, do czego zmierzali, to 
jast pierwszeństwo i znaczny moralny wpływ 
na swoich towarzyszy. Względem siebie zwy- 
kle ci mądrale wrogo byli usposobieni i ka- 
żdy z nich miał wielu zawistnych. Na in- 
nych aresztantów spoglądali z godnością a 
nawet z pobłażaniem, niepotrzebnyeh kłótni 
nie wszezynali, u władz byli dobrze notowani, 
na robotach odgrywali rolę kierowników i ża- 
den z nich nie czepiałby się o bagatele, n p. 
o pieśni; byłoby to poniżej ich godności. Ze 
mną wszyscy tacy byli bardzo grzeczni, przez 
cały czas katorgi, choć niezbyt skłonni do 
rozmowy, także jak gdyby z poczucia godno- 
ści. O nich wypadnie mi również pomówić 
obszerniej. 

Przyszliśmy na brzeg rzeki. W dole, na 
rzece stała w zumarzniętej wodzie stara bar- 
ka, którą trzeba było rozrywać. Po drugiej 
stronie rzeki siniał step; widok był posępny 
i pustynny. Sądziłem, że wnet rzucą się wszy- 
sey do roboty, ale o tem ani myślano. Nie- 
którzy rozsiedli się na rzuconych na brzegu 
kłodach ; prawie wszyscy wyciągnęli z cholew 
woreczki z miejscowym tytoniem, który sprze- 
dawano w liściach na bazarze po trzy kopiej- 
ki za funt, i krótkie wierzbowe cybuszki z 
małemi drewianemi fajeczkami domowej ro- 
boty. Zapalono fajki: Konwojowi żołnierze 
rozciągnęli się dokoła nas łańcuchem i zaczęli 
nas pilnować z minami niezmiernie znudzo- 
nemi. 

— I komu przyszło na mysl rozrywać 
tę barkę! — przemówił któryś jakby do sie- 
bie, nie zwracając się do nikogo. Trzasek się 
zachciało, czy co? f 

— Akto się nas nie boi, temu i przyszło 
na myśl, zrobił uwagę drugi. 

— Gdzie to chłopstwo się sunie? — po 
pewnem milczeniu zapytał pierwszy, — nie 
zwracając uwagi na otrzymaną na poprzednie 
pytanie odpowiedź i wskazując w dali gro- 
madę chłopów, brnących kędyś gęsiego po 
nietkniętym śniegu. Wszyscy ludzie zwrócili 
się w tę stronę i nie mające nie lepszego do 
roboty, zaczęli ich przedrwiwać. Jeden z chłop- 
ków, ostatni, szedł jakoś dziwnie śmiesznie, 
rozstawiwszy ręcę i zwiesiwszy na bok gło- 
wę, na której była długa czapka chłopska, 
jak hreczuszek. Cała postać jego jasno i wy- 
raziście odznaczała się na białym śniegu. 

— Widzisz go, bratan Piotrowicz, jak 
się przystrojł! — rzucił uwagę jeden z are- 
sztantów, przedrzeżniając wymowę chłopską. — 
Rzecz godna uwagi, że aresztanci w ogóle 
nieco z wysoka spoglądali na chłopków, pomi- 
mo, iż przynajmniej połowa ich z ludu wiej- 
skiego pochodziła. 

— Ten z tyłu, dziatki, chodzi, jakby 
rzepę Sadził. 

— To ciężkogłów, ma dużo pieniędzy — 
zauważył trzeci. 

Zaśmiali się wszyscy, ale trochę leni- 
wie, jakby od niechcenia. Tymczasem pode- 
szła „kałasznica*, dzielna i rezolutna kobie- 
cinka. 

Wzięto u niej kołaczy za otrzymanych 
pięć kopiejek jałmużny i podzielono na równe 
części. 

Młody parobek, który kupczył w ostro- 
gu kołaczami, zabrał dwa dziesiątki i zaczął 
się mocno spierać, chcąc wytargować trzy Za- 
miast dwóch kołaczy, jak to bywało w zwy- 
SE porządku. Ale kałasznica nie zgadza- 

a się. 

— No, a tamtego nie dasz? 


— A czego ci jeszcze ? 

— Tego, czego wszyscy nie jedzą. 

— A bodaj cię choroba powaliła! — 
krzyknęła kobieta i zaśmiała się. 

Nakoniec zjawił się i dozorea robót, pod- 
oficer, z pałeczką. 

— Ej, co się rozsiedli! Zaczynać! 

— A cóż, Iwanie Matwieiczu, zadajcie 
robotę — odezwał się jeden z „dowodzących,* 
powoli podnosząc się z miejsca. 

— Q(zemużeście przed chwilą przy ro- 
zesłaniu nie pytali? Barkę rozerwij, oto i za- 
dana robota. 

Jakoś się wreszcie podnieśli i spuścili 
ku rzece, ledwie posuwając nogami. W tłumie 
znaleźli się zaraz i „zarządzający,* przynaj- 
mniej na języku. Okazało się, że barki niə 
należało rąbać na chybi-trafi, ale o ile mo- 
żna zachować w całości belki, szczególnie 
poprzeczne, przybite do spodu barki w całej 
swej długości drewnianymi gwoździami — ro- 
bota długa i żmudna. 

— Ot trzebaby najsamprzód oderwać tę 
beleczkę. Do roboty dzieci — odezwał się je- 
den z aresztantów, wcale nie przywódca i nie 
burmistrzujący, ale prosty robotnik, niemowny 
i cichy, który dotychczas milezał. Zgiąwszy 
się, objął rękami gruby belek, oczekując na 
pomocników; ale nikt mu me pomógł. 

— Aha! podejmiesz, jak raz! I ty nie 
podejmiesz i twój dziad niedźwiedź niech tu 
przyjdzie — i ten nie podejmie — zamru- 
czał ktoś przez zęby. 

— A więc jakżeż to, bracia zacząć. Do- 
prawdy, nie wiem... — powiedział zakłopota- 
ny ochotnik, odjąwszy ręce od belki i podno- 
sząc się. 

— (Qałej roboty nie przerobisz.... po co 
leziesz naprzód ? 

— Do trzech nie umie liczyć, a tu 
pierwszy się sunie... Gorąco kąpany! 

— Ja, bracia, nie bynajmniej — wy- 
mawiał się zakłopotany: — ja tak tylko. 
Cóż? czy mam na was pokrowce po- 
nakładać, czy co? A może się każecie poso- 
lié na zimę? — krzyknął znów dozorca, zza- 
kłopotaniem spoglądając na dwudziestogłową 
gromadę, nie umiejącą wziąć się do roboty. — 
Zaczynać! Prędzej! 

— Prędkiego prędzej nie zrobić, Iwanie 
Matwieiczu | 

— A ty i tak nie nie robisz; hej Sa- 
wieliew! [azgawor Pietrowicz! Do ciebie 
mówię: dlaczego stoisz, oczy Sprzedajesz |... 
Zaczynać ! 

— A cóż ja sam poradzę ?... 

— Žadajcież nam dzienną robotę, Iwa- 
nie Matwieiczu. 

— Powiedziano, nie będzie zadanej ro- 
boty. Rozerwij barkę i idź do domu. Za- 
czynać ! 

Zabrali się nakoniec, ale niechętnie, le- 
niwie, niezręcznie. Aż przykro było patrzeć 
na tę sporą gromadę tęgich robotników, któ- 
rzy, zdawało się, nia inieli nawet wyobraże- 
nia, jak się wziąć do rzeczy. Zaledwie zaczęli 
wyjmować pierwsze, najmniejsze bierwiono, 
kiedy okazało się, że ono się łamie, „samo 
się łamie“, jak oświadczono usprawiediiwia- 
jąc się dozorcy; a zatem w taki sposób nie 
można rozrywać barki, trzeba było robić ja- 
koś inaczej. Wszczęły się długie rozprawy 
wśród aresztantów, jak robić inaczej. Natu- 
ralnie, powoli doszło do obelg i groziło je- 
szcze COŚ gorszego.... Dozorca znów zakrzy- 
knął i zamachał pałeczką. ale belka znów się 
złamała. Okazało się w końcu, że za mało 
jest toporów, i że potrzeba jeszcze przynieść 
jakieś narzędzie. Natychmiast wysłano pod 
konwojem dwu parobków do fortecy po na- 
rzędzie, wszyscy zaś inni w oczekiwaniu po- 
wrota tamtych usiedli najspokojniej na barce 
i znów wyjęli swoje lulki i zakurzyli. 

Dozorca nakoniec plunąt. 

— No, od was robota nie zapłacze! Ech 
naród, naród! — zawarczał gniewnie, ma- 
chnął ręką i poszedł do fortecy, pomachując 
laseczką. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


(Oseustwo). 
Lwów, 24 września. 


Przed trybunałem wyrokującym stanął 
wczoraj, jak już donieśliśmy, Julinsz Wagner, 
ostatnio dzierżawca domu komisowego we Lwo- 
wie, liezący lat 25, oskarżony o zbrodnię oszu- 
stwa. 

Urodzony we wsi Berlinie pod Brodami, 
skończył niższe gimnazyum we Lwowie, chciał 
wstąpić do szkoły kadeckiej, lecz nie złożywszy 
pomyślnie egzaminu, wstąpił jako szeregowiec 
do wojska. Po dwóch latach zbiegł do Rossyi. 
Tam — jak sam opowiada — otrzymał posa- 
dę w jakimś domu handlowym w Odessie, po- 
tem pracował przy budowie kolei na Kaukazie. 
Po kilku latach, pozbawiony wszelkich środków 
do Życia, wstąpił Wagner jako palacz do mary- 
narki rossyjskiej i objechwszy morze Czarne i 
Sródziemne dostał się do Tryestu, zkąd znowu 
powrócił do Lwowa. Tutaj znalazł niebawem 
posadę nauczyciela domowego u państwa S., 


gdzie podjął się uczyć 18-letnią panienkę, wkrót- 
ce jednak z nauczyciela stał się konkurentem o 
rękę swej uczennicy. Równocześnie jednak wy- 
stępował w innych także miejscach w roli na- 
rzeczonego. Oto — jak podaje akt oskarżenia — 
pewnego dnia odbywało się przy ulicy Koper- 
nika w jakiejś pralni wesele. Przechodzący wła- 
Śnie tamtędy Wagner, mimo, że nie znał wcale 
gospodarzy, wszedł do pokoju, w którym się 
zabawiano i przysiadł się do pewnej panienki 
F., a ojeu jej przedstawił się jako bawiący na 
urlopie urzędnik kolejowy ze Stryja. Opewiadał 
wiele o swoich dochodach i stosunkach i tak 
potrafił pannę usidlić, że ta z radością przy- 
jęła nazajutrz jego odwiedziny. Odtąd Wagner 
stał się codziennym gościem w domu panny a 
za tydzień oświadezył się o jej rękę. Rodzice 
jej zgodzili się na małżeństwo. Na wyraźne ży- 
czenie Wagnera odbyły się uroczyste zaręczyny, 
sproszono wiele gości, Wagner był w złotym 
humorze, wznosił toasty, i starał się wszystkim 
podobać. 

Jednej z przyjaciółek narzeczonej opowie- 
dział, że jest kuzynem ks. Czartoryskiej, i że 
w rodzinie ma kilku baronów, oraz, że ze wgzlę- 
du na jego koligacye musi się wesele jego od- 
być w hotelu Europejskim. Na znak zaręczyn 
otrzymał Wagner złoty pierścień, sam zaś po- 
stanowił w inny sposób uroczysty ten akt upa- 
miętnić. Będąc narzeczonym, postanowił wyzy- 
skać sytuacyę. 

Zaraz bowiem po zaręczynach wyłudził od 
rodziców panny 380 zł., opowiedziawszy, że ja- 
kaś hrabina dostała bzika i wspaniałe swoje 
umeblowanie za bezcen chce sprzedać. Po kilku 
dniach wyłudził od narzeconej 10 zł. pod po- 
zorem, że potrzebuje pieniędzy na zapłacenie 
zapowiedzi, a w parę dni potem jeszcze 5 zł. 
przeznaczonych jakoby na podróż do Stryja. 
Tak żył kosztem panny i jej ubogich rodziców 
przez długi czas, pozbawiwszy ich wszystkich 
oszczędności, wynoszących około 180 zł. 

Obok tego operował oskarżony jeszcze na 
inne sposoby. Pewnej pani w tak wymowny 
sposób przedstawił Wagner swój smutny los, iż 
ta udzielała mu przez cały rok bezinteresownie 
mieszkania i wiktu. Wagner „wypożyczył“ od 
niej pled podróżny, chustkę wełnianą i trzy o- 
brazy, a później usprawiedliwiał się, że rzeczy 
te gdzieś zgnbił. Wagner ciągle „pożyczał*. Je- 
dnemu znajomemu zabrał cylinder, od innego 
pierścionek złoty, od innego wreszcie, słuchacza 
praw, pożyczył sobie — imię i nazwisko, pod 
którem się fałszywie zameldował. 

Podczas trwania stosunku z narzeczoną, 
kiedy mieszkał i jadł za darmo, równocześnie 
niemal bałamucił on inną pannę, której również 
przyrzekł małżeństwo. Rodzice tej ostatniej, pań- 
stwo R. na punkcie Wagnera pogodzić sie nie 
mogli. Matce podobał się kawaler, pozwoliła mu 
starać się o rękę córki — ojciec panny i brat 
jej nie zgadzali się jednak na to małżeństwo, 
ztąd więc powstały nieporozumienia w domu. 
Pewnego dnia Wagner, owa druga ofiara i jej 
matka wybrali się na wycieczkę do Brzuchowie, 
a kiedy tam bawiący brat panny zbliżył się do 
nich i w imieniu ojea prosił Wagnera, ażeby 
się z nim zobaczył, wtedy Wagner zelżył go 
słownie a następnie laską obił. Zajście to spro- 
wadziło Wagnera przed policyę. gdzie też wszyst- 
kie jego sprawki wyszły na jaw. 

Rozprawę prowadzi radca Oleński, oskar- 
żenie wnosi zastępca prokuratoryi p. Czerwiński, 
broni zaś dr. Sumper. 

Oskarżony, czyniący na pierwszy rzut oka 
dość sympatyczne wrażenie; niskiego wzrostu, 
krępy szatyn, ubrany starannie, wyraża się po- 
prawnie. Stara się on tłómaczyć w ten sposób 
głównie, że obietnice małżeńskie dawał w sta- 
nie pijanym. 

Rozprawę odroczono Wuzoraj wieczorem, 
do dzisiaj, czwartku na godzinę 4% popołudniu. 


OSTATNIA POCZTA 


Najd. Arcyksiążę Karol Stefan po kilku- 
tygodniowym urlopie odjechał we wtorek wie- 
czorem z Wiednia do Poli. 


Ambasador niemiecki przy Dworze wie- 
deńskim hr. Eulenburg wyjechał z Wiednia 
do Budapesztu. 

W węgierskich kołach parlamentarnych 
utrzymują, iż dziennik urzędowy ogłosi w naj- 
bliższym czasie nominacyę czterech nowych 
członków Izby magnatów. Między innymi ma 
godność tę otrzymać naczelny redaktor dzien- 
nika Neues Pester Journal dr. Zygmunt Brody. 


Międzynarodowa, parlamentarna konfe- 
rencya w Budapeszcie, została wczoraj przed- 
południem uroczyście otwartą. Prezydentem 
wybrany został prezydent węgierskiej Izby 
posłów Szilagyi, który dziękując za wybór, 
prosił uczestników kongresu o poparcie i po- 
moc w pracach i przewodnietwie. 

Imieniem rządu węgierskiego powitał 
członków kongresu minister spraw wewnętrz- 
nyel Perazel. Rząd zgadza się na podstawę, 


podziękował za wybór Budapesztu na miejsce 
kongresu i życzy pracom kongresu jak naj- 
lepszych wymków. 

Następnie przystąpiono do wyboru wi- 
ceprezydentów i sekretarzy. Pierwszym punk- 
tem obrad było utworzenie międzynarodowe- 
go sądu rozjemczego. 


O reformie niemieckiej wojskowej pro- 
cadury karnej dowiaduje się Staatsbürger Ztg., 
że projekt tej reformy znajduje się obecnie 
w ministerstwie wojny, gdzie go jeszcze raz 
rozpatrują. Zasadą ustności bez wszelkiego 0- 
graniczenia będzie zastosowana, — natomiast 
zasada jawności, ze względu na interesa woj- 
skowe, ograniezona. Cywilni, zawodowi obroń- 
cy będą nadal wyłączeni od rozpraw, — po- 
dobnie zastrzeżone będzie nadal cesarzowi ja- 
ko naczelnemu wodzowi prawo zatwierdzania 
wyroków. Co do postępowania wstępnego, 
mają być wprowadzone na rzecz oskarżonych 
w zasadzie te same kautele, które posiadać 
będzie także cywilny proces karny według 
noweli, przedłożonej parlamentowi niemie- 
ckiemu. Z tego też powodu projekt reformy 
wojskowej procedury karnej wniesiony będzie 
w parlamencie niemieckim dopiero po przy- 
jęciu powyższej noweli. 

Parlament niemiecki zbiera się 10 li- 
stopada. 


Kierownik rossyjskiego ministerstwa 
spraw zewnętrznych Szyszkin, wyjeżdża 28 
b. m. do Paryża, a ztamtąd na przyjęcie ca- 
ra do Cherbourga. Z Paryża donoszą, że car 
zatwierdził już program pobytu w Paryżu, 
gdzie zabawi dni pięć, t. j. od 5 do 9 paź- 
dziernika. W lasku Boulońskim i na polach 
Elizejskich rozpoczęto roboty dekoracyjne; pra- 
cuje tam olbrzymia armia, bo 200.000 robo- 
tników. 

Z Mińska litewskiego donoszą do Czasu, 
iż przy nominacyach proboszczów w byłej 
dyecezyi mińskiej odpadła formalność, pra- 
ktykowana od czasów głośnej agitacyi ks. 
Senczykowskiego za wprowadzeniem języka 
rossyjskiego w Kościele katolickim. Przy dwóch 
ostatnich nominacyach nie Żżądano już od 
księży piśmiennego zobowiązania, iż będą u- 
żywać języka rossyjskiego w dodatkowem na- 
bożeństwie. 


Hamb. Nachrichten omawiając obecne 
położenie na Wschodzie, wskazują na zapełną 
bezradność polityki angielskiej i piszą dalej: 
„Roszyjskie i angielskie interesą nad Bosfo- 
rem nie dadzą się równie pogodzić, jak w 
Anyi, a widoki rychłego ziszczenia rossyjskiej 
polityki w Konstantynopolu są pomyślniejsze, 
jak w Indyach. Anglia nie jest w stanie zmie- 
nić tej sytuacyi. Wypadki siłą ciężkości posu- 
wać się będą w kierunku, jaki im Rossya wy- 
trwałą i zręczną polityką nakreśliła. Wsród 
tych warunków ze strony roszyjskiej nie 
uczuwają nawet potrzeby porozumienia się 
z Anglią w kwestyi oryentalnej, co lon- 
dyńskiemu gabinetowi ułatwiłoby stawianie 
wobec innych mocarstw swoich żądań z le- 
pszym skutkiem, mż dotąd. Wizyta cara w 
Anglii pajprawdopodobniej nie zmieni sytua- 
oyi. Rossyjska polityka zagraniczna, mimo au- 
tokratycznej formy państwa, kierować się bę- 
dzie tylko rossyjskim interesem, a nie stosun- 
kami dworskiini. Rossyjski rydwan toczy się 
powolnie, ale tem pewniej zmierza do celu, 
bez względn na odwiedziny cara w Anglii i 
we Francyi". 

Według prywatnych depesz z Paryża, 
tamtejsze koła polityczne są już znacznie spokoj- 
niejsze eo do obecnego stanu rokowań dyplo- 
matycznych w sprawie wschodniej. Z poinformo- 
wanej strony — twierdzi korespondent N. fr. 
Presse — zapewniają, że jedność między mo- 
carstwami jest przywrócona. Zdaje się jednak, 
że chodzi przy tem tylko o utrzymanie status 
quo w Tureyi — ponieważ porozumienie co 
do pozytywnej akcyi nie jest możliwe. W po- 
lityce Anglii daje się spostrzedz stauowczy 
zwrot: Foreign Office wyrzekł się na razie 
swych daleko idących planów, nabył bowiem 
przekonania, że opór, który ziszezeniu tych 
planów przeciwstawiłby się w całej Europie, 
mógłby posunąć się bardzo daleko. W Pary- 
żu uznają, że przedewszystkiem zdecydowana 
postawa Austryi sprawiła w londyńskim urzę- 
dzie spraw zagranicznych silne wrażenie i 
wskazują, że głosy prasy austryackiej zwraca- 
ły w Londynie w ostatniej epoce wielką uwa- 
gę na siebie. Naturalnie i rossyjskiej polityce 
przypisują zasługę, ża spowodowała odwrót 
Anglii. 

Berliner Tageblat donosi z dobrze po- 
informowanego źródła, iż wiadomość Timesa 
o pomnożeniu i zmobilizowaniu fłoty rossyj- 
skiej na morzu Ozarnem nie jest prawdziwą. 


Napływ zbiegów armeńskich z Tureji 
do Francyi ciągle wzrasta. Miss Somerset i 
miss Willard, które utworzyły w Londynie 
komitet dla zajęcia się zbiegłymi Armeńczy- 
kami, che} przy pomocy rządu francuskiego 
przetransportować Armeńczyków do Londynu 


na jakiej opiera kongres swe prace. Minister la ztamtąd wysłać ich do Ameryki. 
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Jak wiadomo, ambasadorowie mocarstw 
europejskich w Konstantynopolu oraz poseł 
grecki już przed tygodniem wręczyli W. Por- 
cie kolektywną notę, żądającą więcej energii 
i sprawiedliwości ze strony władz tureckich. 
Obecnie posłowie: amerykański, hiszpański, 
belgijski, rumuński, holenderski i szwedzko- 
norweski to samo uczynili, wyrażając W. Por- 
cie niezadowolenie z powodu, że rząd ture- 
cki, odpowiadając na notę mocarstw europej- 
skich, nie uwzględnił i posłów innych państw. 
W. Porta — mówi nota — nie powinna w 
tak ważnych kwestyach pomijać któregokol- 
wiek z reprezentantów państw obcych, bez 
względu czy posiadają rangę ambasadorów 
czy posłów. 

Na przedwczorajszem posiedzeniu dru- 
giej Izby holenderskiej w Hadze, przy obra- 
dach nad odpowiedzią na mowę tronową kró- 
lowej regentki, interpelował p. Kerwyk rząd 
co do położenia w Tureyi, podnoszące, iż nie 
można mówić o przyjaznych stosunkach z mo- 
carstwem, które zachowuje się obojętnie wo- 
bee rzezi, popełnianych na chrześcianach. 
Turcyę powinno się wykreślić z kart Buropy. 

Minister spraw zagranicznych oparł się 
stanowczo zarzutom przeciw zaprzyjaźnionemu 
mocarstwu, zaznaczając, iż położenie w Tur- 
cyi nie wyświetliło się dotąd dostatecznie. 
Postawa Holandyi nie pozwala rządowi brać 
udziału w środkach, jakich zamierzają się 
chwycić mocarstwa wobec 'Turcyi. Interesy 
Niderlandów są dostatecznie zabezpieczone. 

Van Bylandt wyraził smypatyę dla prze- 
śladowanych Armeńczyków. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Csakathurn, 24 września. Z przebiegu 
wczorajszych manewrów są do podniesienia 
następujące szczegóły: Generał broni baron 
Reinlaender zdecydował się ścigać nieprzyja- 
ciola, który dniem poprzód cofnął się ku 
Osakathurn, podczas gdy gen. Bechtolsheim 
zamierzył zaatakować korpus bar. Reinlaen- 
dera swem prawem skrzydłem bardzo silnem. 
W skutek tego, że oba korpusy zajęły dość 
blisko siebie leżące pozycye, przyszło wnet 
po wyruszeniu kolumn do starć. Około pół 
do 10 przedpołudniem wrzała walka na całej 
frontowej linii bojowej. Podczas gdy walka 
przybrała w centrum obrót dla korpusu gen. 
Bechtolsheima korzystny, udało się przeciwni- 
kowi odnieść sukcesa na obu skrzydłach. 
Atoli na rozkaz naczelnego kierownictwa ma- 
newrów, polecił gen. Reinlaender zaprzestać 
ofenzywy i w ogóle walki, poczem odkomen- 
derował swe wojska poza linie demarkacyjne, 
które tymczasem wylknięto. 

Csakathurn, 24 września. Najj. Pan 
po ukończeniu wczorajszych manewrów, po- 
żegnawszy najserdeczniej Najd. Arcyksięcia 
Józefa i członków kierownictwa manewrów, 
opuścił Osakathurn wraz z Najd. Arcyksię- 
ciem Ottonem. Ludność żegnała Najj. Pana 
wielkiemi owacyami. 

Wiedeń, 24 września. Najj. Pan wrócił 
wczoraj wieczorem z Najdostojniejszym Arcy- 
księciem Ottonem z manewrów i udał się do 
Schónbrunnu. W piątek wieczorem jedzie Najj. 
Pan do Orsowy na uroczystość otwarcia Ze- 
iaznej bramy. 

Wiedeń, 24 września. Ponieważ peryod 
ustawodawczy dolno-anstryackiego Sejinu kra- 
jowego upływa z dniem 14 października b. r., 
rozpisuje Namiestnictwo nowe wybory, a mia- 
nowicie: na 27 pażdziernika z gmin wiej- 
skich; 4 listopada z miast i z Izb handlo- 
wych; 9 listopada z większej własności. 

Grac, 24 września. Przy wezorajszych 
wyborach do Sejmu krajowego z kuryi miast 
oraz z Izb handlowych i przemysłowych, wy- 
brano: 9 posłów należących do niemieckiego 
stronnictwa postępowego, 15 posłów z nie- 
mieckiej partyi ludowej i jednego posła, nie- 
należącego do żadnego stronnictwa. Sejm sty- 
ryjski liczy ogółem 60 posłów, a w przepro- 
wadzonych już dotychczas wyborach z kuryi 
gmin wiejskich, z kuryi miast i Izb handlo- 
wych, wybrano ogółem czterdziestu ośmiu po- 
slów. Mianowicie wybrano: dziesięciu posłów 
zachowawczo-klerykalnych, dziawięciu posłów 
należących do niemieckiego stronnictwa po- 
stępowego, szesnastu do niemieckiej partyi 
ludowej, ośmiu Słoweńców, czterech członków 
niezależnej partyi chłopskiej i jednego posła, 
który nie należy do żadnego stronnictwa. 

P. Hoffmann-Wellenhof, z niemieckiego 
stronnictwa ludowego, ogłasza w dziennikach, 
że ponieważ upadł przy wczorajszych wybo- 
rach do Sejmu w walee z kandydatem nie- 
miecko-liberalnym, przeto składa także man- 
dat swój do Rady państwa. 

Budapeszt, 24 września. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia międzynarodo- 
wej parlamentarnej konferencyi wyraził Des- 
camps (Belgia) narodowi węgierskiemu oraz 
rządowi węgierskiemu wdzięczność za popio- 
ranie sprawy pokoju i upraszał prezydenia, 
ażeby Królowi Węgier złożył wyrazy hołdu, 
eo przyjęto grzmiącymi oklaskami. 


. Z kolei przemawiał reprezentant Au- 
stryi Pirquet, o rozwoju instytucyi sądów roz- 
jemczych, poczem dziękowali za przyjęcie i 
referowali o wypadkach od czasu ostatniego 
kongresu, delegaci z Niemiec, Belgii, Danii, 
Hiszpanii, Francyi, Węgier, Włoch, Norwe- 
gii, Portugalii, Szwecyi, Serbii i Szwajcaryi, 
poczem posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt, 24 września. Międzynaro- 
dowa konferencya parlamentarna odbyła wezo- 
raj po południu posiedzenie w sprawach me- 
rytorycznych. Konferencya wysłała depeszę 
hołdowniczą z życzeniami do Najj. Pana, pro- 
sząc zarazem Monarchę, ażeby raczył najła- 
skawiej wziąć prace konferencyi pod Swoją 
najwyższą opiekę. 

Podczas obrad nad sprawą międzynaro- 
dowych sądów rozjemczych, zawiadomił Des- 
cam, ża w myśl polecenia zeszłorocznego kon- 
gresu, przedłożył uchwalony przez ten kon- 
gres memoryał w tej sprawie wszystkim Pa- 
nującym i rządom, i otrzymał od większej 
części odpowiedzi, pochwalające zasady, przez 
kongres przyjęte. Między innemi nadeszła 
takaż przychylna odpowiedź od ówczesnego 
rossyjskiego ministra spraw zagranicznych, 
księcia dŁobanowa. Przy kwestyi, jakich 
środków należałoby użyć w celu zrealizowa- 
nia uchwał konferencyi, wskazał Berzeviczy, 
na próby załatwienia sprawy zatargu o Mor- 
skie Oko przez sąd polubowny Mowca wy- 
raził nadzieję, że mimo wielu przeciwności, 
idea sądów rozjemczych odniesie w końcu 
zwycięstwo. Konferencya winna dążyć do u- 
stanowienia stałego sądu rozjemczego, a nie 
do powoływania sądów rozjemczych dla ka- 
¿dego danego wypadku. Mowca postawił re- 
zolucyę domagającą się, ażeby przez ogłosze- 
nie stosownego memoryału poddać sprawę u-. 
stanowienia międzynarodowego sądu rozjem- 
czego pod dyskusyę parlamentów, dalej, aże- 
by sprawę tę poprzeć przez popularne przed- 
stawienia jej w wydawnictwach, poruszyć ją 
w parlamentach w pewnym, później ozna- 
czyć się mającym terminie, i wreszcie zaini- 
cyować ogólną w tym kierunku akcyę. 

Delegat Pierantoni wniósł rezolucję, za- 
wierającą prośbę do państw cywihzowanych, 
ażeby wpłynęły na to, iżby kwestyę sądów 
rozjemczych poddano rozwadze konferencyi 
dyplomatów. 

Dalsze obrady konferencyi odroczono do 
dzisiaj, 

Paryż, 24 września. Car zatwierdził o- 
statecznia program uroczystości paryskich. 
Wraz z małżonką zabawi w Paryżu pięć dni; 
7 października położy kamień węgielny pod 
wielki most, który ma być głównym pomnikiem 
wystawy 1900 roku i nosić będzie nazwę 
„Pont-Alexandre III.“ Wieczorem, w dzień 
przybycia będzie miasto illuminowane; w o- 
statni dzień pobytu carstwa odbędzie się re wia 
wojskowa w obozie Chalons. 

Kotar, 24 września. Przywiezione tu- 
taj z Wenecji zwłoki księżniczki Olgi czarno- 
górskiej, odprowadzono wczoraj aż do granicy 
państwa z honorami wojskowymi i w obecno- 
ści reprezentantów wszystkich władz. Na 
granicy wyraził Matanovie podziękowanie 
władzom austryackim imieniem rządu Czar- 
nogóry. 

Toulon, 24 września. Dwa pancerniki 
i dwa krążowee otrzymały polecenie odpły- 
nięcia w celu wzmocnienia eskadry francu- 
skiej na morzu Sródziemranem. 

Londyn, 24 września. W dniu wczo- 
rajszym królowa Wiktorya przekroczyła okres 
najdłuższego panowania w dziejach Anglii. 
Z tego powodu otrzymała królowa nadzwy- 
czaj liczne gratulacye. Oarstwo byli jednymi 
z pierwszych, którzy złożyli życzenia, 

W skutek ulewnego deszczu nie mogli 
wczoraj carstwo odbyć żadnej wycieczki z 
zamku w Balmoral. 

Kair, 24 września. W Dongoli wywie- 
szono sztandar egipski. Derwisze uciekli w 
popłochu. Wojska I kanonierki ścigają ich. 
Wielu emirów poddało się. 

Bombay, 24 września. Między ludno- 
ścią tutejszą wybuchła dżuma. Dotychczas 
zmarło 800 ludzi. 


Wiedeń, 24 września 1896 jr. godz. 2 
minut 10 Alpejskie Towarzystwo górnicze 
S6—, Węgierskie akcye kredytowe 400:—, 
Akeye anglo-austryackie 155—, Akeye ban- 
ku Union 298—, Akcye kolei południowej 
101:75, Losy tureckie 49:25, Akeye kolei 
państwowej 386775, Akcye kelei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 28950, 4-procentowe galie. 
obligacys propinacyjne z 1889 r. 9710, 
Akcye tytoniowe 159 —, Węgierskie obliga- 
cya indemnizacyjne 9%:10, Akcye kolei 
Elbetal 279 75, Akcye banku dla krajów ko- 
ronnych 252 —, $-procentowa węgierska ren- 
ta złota 122:10, Akcye banku związkowego 
269 —, Rubel papierowy 1:28—, Węgierska 
rents papierowa 99'25, Kredytowe ziemskie 
458 —, Kredyty 868-50, Rimamurania 343 25 
(sposobienie wzinocnione. 


Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowiecti. 
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Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1.: maja 1896. 


(czas Endkowo-europejski). Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
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skich otwarty jest dla zwiedzających eodzien- 


Uwaga : Godziny drukowane tłustemi czcionkami 
s 0 0 nie w godzinach urzędowych, a nadto we 


W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei psństw. we Lwowie 
godziny 6'00 wieczór do godz. 5'59 min. rano. 


oznaczają porę nocną od eg 
ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 


Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m. 
Godzina 12:00 czasu środkowo-europejskiego == godzinie 12:36 podług | 


okrężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów 
jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych i 


wtorki i piątki także od godziny 8 do 5 po 
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Licytacye. 


L. 4019 


w dwóch terminach t. 


(6976 3—3)! 

C k. Sąd powiatowy w Dubiecku o- 
głasza, że w tymże WAZY zostanie 
dnia 16  paździer:- | 
nika i 17 listopada 1856 każdym razem a 


regi=traturze. 


Na pierwszym 


i Kuratorem niewiadomych wierzycieli tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, na 
| bipotee nych jest p. Włodzimierz Witoszyń- drugi ternie i poniżej ceny szacunkowej , 


ski e k. notarynsz w Duhiecku 


Dubiecko, ćnia 15 lipca 1896. 


L. 583 


(6979 3—3) | 


C. k Sąd powiatowy w Jaw»rowie za- 


sprzedaną zostanie 
Cenę wywołania stanowi kwola 15 
Wadyum 150 zł. 


00 zł | 


DZURA NEN SU R Z I HB GR WW w. 


terminie realność ta & i real ości wyk. M" 16 ks. gr. gm. kat. 


Trembowla objętej dłużnika Leiby Badiana 
ułasnych w dniu 19 października 1896 i 


128 lista: ada 1896 zawsze o 11 godz. rano 


przy p ara terminie tylko wyżej ceny 
szacunkowej lub za takowa, przy drugim 


Rasztę warunków licytacyjsych jak i|t rminie zaś i niżej takowej. 


godz 10 rano egzekucsyjna publiczna sprze- | wiadamia, że celem zaspikojenia na rzecz Sądu przeglądnąć. 


gaż realności wyk. hip. 1 181 gin. Średnia T warzystwa zaliczkowegn 
objętej dłużnika Jurka Szan?rowskieg» włas- 279 zł. 53 et. a. w. z pn. 


dinżnej 


kwoty 
odbędzie się w | 


nej celem zaspokojenia wierzytelności Pin- | Sądzie tut. w dniach 19 pwździernika i 23| 
kasa Sehimmla w kwocie 19 zł. z pa. 


Cena wywołania 200 zł. 
Wadyum 20 zł. 


| listopada 1896 każdym razem o godz. 10 L. 1947 


| przedpołud. egzekneyjna sprzedaż w drodze | 


publicznej lcyta*yi realności 


Jaworów, 11 czerwca 1826. 


(6912 
6.9 ik. 


"akt oszarowania m żna w registraturze tut. 


3—3) 


Sąd powiatowy w Trembowli 
pod lk. 49 w. przeprowadzi celem zaspokojenia wierzytel- 


Resztę warunków sprzedaży, wyciąg | Jaworowie położonej wyk. hip. l. 2107 ks | ności powiatowej kasy oszczędności w Trem- 


hipoteczny i protokół oszacowania tej real- | gr. gm kat. 


Jaworów objętej 


ności można przeglądnąć w tut. sądowej: Simy Landes i Chany Hübel własnej. 


dłużników ` bawli w resztującej 


kwocie 811 zł. 


16 ct. 


z pn jawny przymusowy przetarg 6/12 czę- | 


Cena wywołania wynosi 2180 zł, 50 ct. 
a wadynm 218 zł. 5 ct. 

Wyciąg tabularny, akt oszacowania i 
resztę warunków można przejrzeć w re- 
gistraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ka i k. notaryusz Karol Berhard w Trem- 
owli 


Trembowla, 30 maja 1896. 


7 


L. 19805 (6961 3—3) 
OBWIESZCZENIE. 

Celem zabezpieczenia prawa poboru podatku konsumcyjnego od rzezi bydła i wy- 
rębu mięsa (ust. z 16/6 1877 Dz. pp- Nr. 60) od wina, moszezu owocowego i winnego 
ust. z 17/7 1862 dz. pp. Nr. 55 i 28/5 1873 dz. pp. Nr. 85 w okręgach niżej wykaza- 
nych na przeciąg roku 1897 albo na lata 1897, 1898 i 1899 z prawem wypowiedzenia 


lub też bezwarunkowo na lat 3 t. j. 1897 do 1899 włącznie ogłasza się niniejszem pu- 


bliczną licytacyę, pod następującymi warunkami: 


1. Do dzierżawy przypuszcza się każdego kto wedle ustaw od zawarcia kontraktu | spokojenia 


wykluczony nie został. 


2. Mający chęć licytowania, winni wykazać się przed komisyą licytacyjną, kwitem 
kasowym na l00/0we wadyum złożone w gotówce lub efektach kwalifikujących się do 


przyjęcia na kaucyę. 


3. Zastępcy powinni się wykazać przy licytacyi pełnomoenictwem legalizowanem 


sądownie lub notaryalnie. 


4. Pisemne oferty zaopatrzone 100/, wadynm wnieść należy do Naczelnika okręgu 
skarb. we Lwowie najdalej do dnia 5 października 1896 do godziny 1 po sołudniu. 

5. Bliższą wiadomość o warunkach dzierżawy i miejscowościach w pojedynczych 
okręgach położouych można zasięgnąć w e. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego we Lwowie 
jakoteż we wszystkich nadzorach straży skarbowej lwowskiego okręgu skarbowego. 

Wykaz okręgów dzierżawnych lwowskiego okrygu skarbowego, w których prawo 
poboru, podatku konsumcyjnego od mięsa i wina od Í stycznia 1897 na nowo ma być 


zabezpieczone. 


Cena wy- 
wołania 


Nazwa okręgu 
dzierżawnego 


L. porząd 
Przedmiot 
dzierżawy 
Wysokość 
wadyum 


Nawarya 1405 |— uol 
2 S Chodorów —| 166 
: Ri 
3 | Gródek —|1080 
„| 2 
| 5 2 | Rozdół —| 182 
e 
wię 
„8 Zydaczów 66] 84 
2 B "2 
= Mikołajów —| 152 
> k 
A 
& f Żurawno 34] 164 
Jaryczów 66] 152 
Dawidów —| 2 
e Lwów rejon 901 303 
= | Nawarya —| 1 
= RETY P A 1 
5 8 | Bóbrka 151 [59 y 
rze” |- 
= "5 
Z S | Chodorów 142 |82] 15 
s EE 21. 
© 
= Strzeliska 75 10 8 
E p | MJE 
m | Żorawno 121 50] 12 
Żydaczów 105 —|] 11 


Licytacya 
odbędzie się 


6 pażdziernika 1896 od godziny 8 rano do 1 po południa 


Uwaga 


W myśl $. 2, 10 ustawy z 15/4 1894 
dz. u. kraj. Nr. 33 obowiązany jest 
każdy dzierżawca pobierać na żądanie 
| Wydziału krajowego, dodatek krajowy, 
do podatku konsumcyjnego, od wina, 
moszczu winnego i owocowego, w wy- 
sokości 800/, jak długo ten dodatek 
istnieć będzie i za prawo poboru tego 
dodatku krajowego, uiszczać 300/, czyn- 
szu dzierżawnego umówionego za pra- 
wo poboru samego podatku. 

Zmiana tego dodatku krajowego ma 
ten sam skutek, co zmiana taryfy po- 
datku konsumcyjnego. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Lwów, dnia 17 września 1896. 


L. 2082 (6964 8 - 3) 

Bei der hierertigen k. k. Tabakfabrik 
wird in Folge des Hohen Erlasses der k. k. 
General Direction der Tabak-Regie vom 26 
August 1896 zl 12940 auf den 15 Oktober 
1896 um 4 Uhr Nachmittag ein- Offertv-z- 
handlung wegen Lieferung von nachstel:en- 
den Oeconomie Artikeln ausgeschrieben und 
zwar: 

450 Meter Buchenes Scheiterholz 

8000 „  Fichtenbretter 14 mm dick 27 
cem. breit u. 6 m. lang. 

3000 Meter Fichtenbretter 20 m/m dick 27 
cm. breit u. 6 m. lang 

2000 Meter Latten weiche 40 cm. dick 5 
cm breit 6 m. lang. 

1. Die Oferten mit 50 kr. Stampelmarke 
und 100/, tigen Vadium versehen müssen 
deutlich ge:ehrieben sein und die in selben 
enthaltenen Anbote mit Ziffern und Buck- 
staben ausgedriiekt r 

2. Die Offerten sind unter zwei ver- 
gchlossenen Ovuverten einzureich"n, wovon 
aut das Āusere die Adresse des Amtes, auf 
das innere Yor und Znname des Offeren- 
ten und Bezeichuung der bezńiglichen Oekn- 
nomie Artik'l deuilich aufzuschreib*n ist. 

3. Cenkretal Anbote werden nicht be- 
rieksichtigt werden. 

4. Jedem Offerenten steht es frei in 
seinen Offerte die Erklärung abzvgeben, wie 
er die für einzelne Artikel angebotenen Prei- 
se ermassigen werde wenn ihm mehrere (ge- 
nau bezeichcete) oier alle ausgaschriebeneu 
Artisel zur Lieferung überlassen werden. 

5. Die Ersteher sind zur 2507, iges Mebr 
oder Weniger Lielerung verpflichtet. 

6. Das Brennholz muss im trockenem 
Zus'ande in Scheiier 10 ejm. dick und 1m. 
lang abgeliefart werden. 


7. Bei Bretterlieferung müssen die oben 
bezeichneten Dimensionen genau eingehalten 
werden, nebst dem muss die gelieferte Waare 
trocken, ohne Sprunge und astfrei sein. 

8. Ee Krsteher sind verpflichtet alle 
e 'ntrahirten Artikel jedenfalls bis En le März 
1897 an die k. k. 'Tabaktrafik Jagielnica 
abzulietern 

9. Die nicht qualitatsmassige Waare 
muss sogleich auf Kosten des betreffenden 
Centrahentenvom Fabrikshofe entfernt wer- 
den. 


10. Ansserdem unterwerfen 
Ersteher den allgemeinen Contract<bedin- 
gungen znr Lieferung von Oekonomie-Arti- 
keln ad Nr. 6951 ex 1867 welche in den 
hierartigen Amtskanzlei eingesehen werden 
kónnen. 

K. k. Tabak-Fabrik 

Jagielnica, am 18 September 1896. 


L 36:4 

W tut. Sądzie odbędzie się o godz 10 
rano dnia 15 października 1896 powyżej ce- 
ny nominalnej, zaś dnia 19 listopada 1696 
nawet poniżej takowej licytacya wierzytel- 
ności 800 zł. wyk. hip. 1. 154 i 457 ks. gr. 
gm. Javie!nica stara na Martyna Katyńskie- 
go zapi; nej celem wydobycia pretensyi Ka- 
miela Ler Praschla w kwocie 70 zł. z pn. 

Cena wywołania 800 zł. 

Wadyum 40 zł. 

Resztę warunków i wyciąg tabularny 
wolno przejrzeć w tus. repistraturze. 

Dia nieznanych wierzycieli ustanowio- 
no kuratorem adw. dr. Czaczkowskiego. 

C k. Sąd powiatowy. 
Czortków, dnia 30 czerwca 1896. 


Głazote Lwowska Mr. 220 » dnia 25 września 1806. 


(6975 3—3) 


,L. 3400 (6959 3 - 8) 

W e. k. Sądzie powiatowym w Prze- 
worsku w dniach 12 pazdziernika 1896 i 23 
listopada 1896 zawsze o godz. 10 rano od- 
będzie się publicz.a sprzedaż realności pod 
NK. 135 w Ł'ptszce wielkiej położonej lwh. 
14 i 169 ks. gr. gm. kat. Łopuszka wielka 
objętej Piotra Bachwaka własnej celem za- 
pretensyi Rzeszowskiej kasy 
Oszczędności w kwocie 1428 zł. 82 ct. w. a. 
z przynależytościami, 

Cena wywołania 3389 zł. w. a. 

Wadyum 340 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze Sądu powiat. w Przeworsku. 

. k. Sąd powiatowy. 
Przeworsk, 29 lipca 1896. 


L 5990 (6982 3—3) 

Mościski c k. Sąd powiatowy ogłasza, 
że na zaspokojenie dłużnej Michałowi Koto- 
wiez przez Michała i Haśki Lipeckich kwoty 
24 zł. wa. z pn. odbędzie się tamże w dniach 
25 września 1896 i 16 października 1896 o 
godz. 10 rano egzekucyjna licytacya całej 
realności dłużników Michała i Haski Lipec- 
kich wyk. hip. 12 gminy Chliple objętej i 
połowy realności wyk. hip 318, tudzież 3|15 
części realności wyk. hip. 825 tejże gminy 
objętej. 

Na pierwszym terminie zostaną real- 
ności te sprzedane tylko za cenę wywołania 
453 zł. wa. lub wyżej niej, na drugimi niżej 
tejże. 

Wadyum wynosi 45 zł. 30 ct., resztę 
warunków i aktów można przejrzeć w sądzie. 

Mościska, dnia 80 czerwca 1896. 


L 6797 i (6956 3—3) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 
rano w dniu 19 października 1696 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś w dniu 23 listopada 
1896 nawet poniżej takowej  licytacya 
realności według wyk. hip. 296 gm. kat. 
Kołokolin Dmytra Zobków własnej na rzecz 
Maryi Turczyn pto 50 zł. z pn. 

Cena wywołania 255 zł, 

Wadyum 26 zł. w. a. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus 
registraturze. 

Dia nieznanych 2 życia i miejsca po- 
bytu wierzycieli hip. ustanawia się knrato- 
rem p. Feliksa Błockiego. 

Bursztyn, dnia 24 sierpnia 1896 


L. 15738 (7005 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu po- 
daje do publi-znej wiadomości, że na zaspo- 
kojenie sumy 25 zł. wa. z pn. odbędzie się 
w sądzie tut. przymusowa sprzedaż przez 
publiczną licytacyę powyższej wierzytelności 
na hipotekę służącej realności objętej wyk. 
|]. 267 Łużek dolny Huata Udyer syna Seńka 
| własnej na rzecz Herscha Kórnera w dniach 
20 października 1896 i 24 listopada 1896 
każdym razem o godz. 10 przed południem. 
Realność ta sprzedaną zostanie w pierw 
szym terminie tylko za lub wyżej ceny wy- 
| wołania 245 zł. wa., w drugim terminie i 
(niżej tejże ceny z zastrzeżeniem przepisów 
i ustawy z 10 czerwca 1887 |. 74 dz u. p. 
| Zakład wynosi 100/, ceny wywołania. 
| Kuraterem nieznanych wierzycieli mia- 
nowano adw. dr. Apfla w Drohobyczu. 
Resztę warunków licyta cyjnych, wyciąg 


tabularny i akt oszacowania można w tus. 
registraturze przejrzeć. 

| C. k. Sąd powiatowy. 

| Drohobycz, 26 lipca 1896. 

(L. 4689 Pa (6940 2—3) 


Celem zaspokojenia reszty sumy 90 zł. 


przybliżeniu ilość przedmiotów dostawy i wy- 
sokość przepisanego wadyum jakoteż warun- 
ki licytacyjne i kontraktu można przejrzeć 
w e k. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwo- 
wie, tudzież we wszystkich e k. Dyrekcyach 
okręgów skarbowych i magazynach sprzeda- 
ży tytoniu i stempli w Galicyi. 

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu 

Lwów, dnia 21 września 1896. 


Zur Sicherstellung der Verfrachtung 
der Tabakverschleissgiter nunmittelbar aus 
den hierlindigen k. k. Tabakfabriken und 
mittelbar aus dem hierortigen Haupteisen- 
bshnhofe zu den hierlandigen Tabakver- 
chleissmagazinen oder zu dem hierortigen 
Eisenbahnhofe fir die Zeit vom 1. Jśnner 
bis letzten Dezember 1897 wird die Konku- 
renz-Verhandlung mittelst schriftlicher Of- 
ferte, welehe an das Präsidium der k. k. 
Finanz-Landes-Direktion in Lemberg bis 
einschlieslich 25 Oktober 1896 zwei Uhr 
Nachmittags, zu überreichen sind, hiemit 
ausgeschrieben 

Die detaillirte Kundmachung welche 
die Bezeichnung der Stationen aus und zu 
welchen die Verfrachtung zu geschehen 
hat, die Angabe d'r beilinfigen Mengen 
der Frachtgiiter und des Betrages des ein- 
zuzahlenden Angeldes enthält, dann die be- 
treffenden Lizitations und Vertrags- Bedigun- 
gen können bei der k. k. Finanz-Landee-di- 
rektion in Lemberg sowie bei allen k. k 
Finanz Bezirks-Direktionen nnd Tabak-Ver- 
schleissmagazinen in Galizien eingeseh:n 
werden. 

Von der k. k. Finanz Landes-Direktion 

Lemberg, am 21 September 1896. 


L. 4932 (6835 1—3) 


AVI . 

Avf die in der Nr. 213 vom 17 Sep- 
tember 1896 vollinbaltlich verlautbarte Kund- 
machung der k. und k. Intendanz des 10 
Corps Nr. 4932 wom 1 September 1896 
betreffend die Sicherstellung von Brot und 
Hafer tür den 10 Corpsbereich pro 1897 
wird mit dem Beifigen hingewiesen, dass 
die hierauf beztiglichen gedrucken Arendie- 
rungs-Bedingungshefte zum streise von 28 
Kreuzern, Kundmachungen jedoch unentgel- 
tlich bei dem Mititśr-Verpfiegs-Magazine in 
Przemyśl, Jaroslau und Rzeszow bezogen 
werden kónnen. 

Von der k. u. k: Iutendanz des 10 Corps. 


L. 58440 (2068 1—8) 
Obwieszczenie licytacyi. 


Wydział krajowy rozpisuje niniejszem 
na dostawę odzieży dla stacyi szupasowych 
w Krakowie i w Przemyślu lieytacyę za po 
mocą ofert pisemnych, które wnosić należy 
w dniu 12 względnie w dniu 19, ostatecznie 
w dniu 26 października 1896 do odnośnych 
Wydziałów powiatowych, gdzie też bliższe 
warunki licytacyi przejrzeć można, 

Wadyum wynosi 100/, oferowanej sumy. 

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem 
Lwów, dnia 18 września 1896. 


L 6280 (7038 1—3) 

W tut Sądzie odbędzie się o godzinie 
10 rano w dniu 16 października 1896 po- 
wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 18 li- 
(stopada 1896 nawet poniżej takowej licyta- 
cya 1/14 części i 1/168 części realności 1. 6 
| według wyk. hip. 2046 ks. gruntowej gminy 
(Gródek, Aschera Bluma, względnie tegoż 


z pn. odbędzie się na rzecz powiatowej Kasy , prawonabywców własnej na rzecz Samuela 
oszczędności Bocheńskiej w tutejszym sądzie | Blum pto 300 zł. z pn. 


powiatowym sprzedaż 1/8 części z połowy 
posiadłości lwh. 87 gm. kat. Nieszkowice 
wielkie objętej dłużnika Franciszka Drożdża 
ji połowy realncści lwb. 132 ks. gr. 


| w dwóch terminach mian:wieie dnia 29 paź- 


dziernika i 3 grudnia 1896 każdym razem 
o gedzinie 10 r:.no 
Wyciąg hipoteczny i warunki lieyta- 


cyjne przejrzeć można w registraturze sądowej, 
| Kuratorem wierzycieli ustanowiony 
Aleksander Runge notaryusz w Wiśniezu. 
! Wadyum wynosi 45 zł, 85 et. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Wiśnicz, dnia 26 sierpnia 1896. 


L. 86549 (7017) 

W eeln zabezpieczenia dostawy mate- 
ryałów tytoniowych bezpośrednio z tutejszo 
krajowych c. k. fabryk tytonin i pośrednio 
z tutejszego głównego dworca kolejowego 
do tutejszo krajowych magazynów sprzedaży 
tytoniu, lnb tut. dworca kolejowego na czas 
od 1 stycznia do końca grudnia 1897 roz- 
pisuja się konkurencyę za pomocą pisemnych 
ofert, które należy wnosić najdalej do 25 
października 1896 do drugiej godz popo- 
łudniu do Prezydyam e. k. krajowej Dyre- 
kcyi skarbu we Lwowie. 

Szezegółowe obwieszczenie zawierające 
pojedyncze stacye, z których i do których 
ma być uskuteczniona dostawa tudzież w 


Cena wywołania 295 zł. 95 et. 
Wadyum 29 zł 60 ct. 
Resztę warunków, akt oszacowania i 


tejże | wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re- 
sich die gminy objętej Walentego Skowronka własnej | gistraturze. 


Dla nieznanej z życia i miejsca pobytu 
Rebeki Blum zamężnej Billig, oraz dla An- 
toniego, Arnolda i Abrahama Billig i dla 
wierzycieli hipotecznych nstanawia się kura- 
torem «dw. dr Ozarkiewicza w Gródku. 

Gródrk, dnia 15 czerwaa 1896. 


L. 12418 (7083 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, że celem 
zaspokojenia wierzytelności Barucha Bachne. 
ra do Jana Buty w kwocie 5z}. 56 ct zpn. 
odbędzie się w tut. Sądzia w dniach 15 vaż- 
dziernika i 19 listopada 1896 o godzinie 9 
rano egzekucyjna licytacya połowy realności 
pod lwh 85 w Trzebionce położonej, Jana 
Buły wł :sne|. 

Cena wzwołania 775 zł. 

Wadyum 78 zł. 

Resztę warunków iicytacyjnych przej- 
rzeć mozńa w registraturze tutejszego Sądu. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Antoni Gaszyński z substytucyą adw. dr. 
Kremera. 

Chrzanów, dnia 18 sierpnia 1896. 


"LE „R 


8 
L. 18830 (7016 1—3) - 
OBWIESZCZENIE LICYTACYI. i 
C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Żółkwi podaje de wiadomości, że celem wy : 
dzierżawienia prawa poteru podatku spożywczego cà mięss, wina, moszczu winnego! 
i owocowego w poniżej poszezególnionych okręgach  dzierżawnych na rok 1897; 
lnb na dwa lata t. j. 1897 i 1898 ewestnalnie zaś ns trzy lata t. j. od 1 stycznia 1897 | 
do koń*a grudnia 1899 odbędzie się dnia 14 paździeraika 1898 w podpisanej Dyrekcyi 
ustna licytacya, 
Pisemne oferty ułożone wedle przepisanege formularza, ostemplowane znaczkiem na 
50 et. i zaopatrzone we wadyum wynoszące 10*/, ceny wywoławczej mają być wniesiose | 
na ręce Dyrektora Żółkiewskiego okręgu skarbowego najpóźniej do dnia 18 października 
1896 do godziny 6 po południu. | 
Oferty konkretalne są wykluczone. | 
Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do poszczególnych į 
okręgów dzierżawnych mogą być przepiądnięte w Żółkiewskiej e. k. Dyrekeyi okręgu ; 
skarbowego w godzinach urzędowych jakoteż w dotyczących Nadzorach straży skarbowej. ; 
2 | 


| 


Uwaga 


Licztasya 
odbędzie się 


1 


L. porząd. 


. wykazać: 


może Wydział powiatowy nadać posadę |, 


szych nauczycieli (ek). 1. w Wybranówce i 
2. w Mikołajowie z płacą 400 zł. wa. i 40 
zł. na pomieszkanie, 3 w Boryniczach, 4. 

Wydział Rady powiatowej w Trem- Hlebowicach wielkich, 5. Łanach, 6. Pod- 
bowli ogłasza niniejsze konkurs na horodyszczu, 7. Podjarkowie, 8. Staremsiele, 


AD . |9. Suchojole, wszędzie z płac o 300 zł. 
posadę inżyniera powiatowego z płacą , wa. i 100/, IA na P 
roczną 1000 zł. i rocznym ryczałtem | IV. Przy szkołach 1 klas. z płacą po 
na objazdy w kwocie 200 zł. w. a z 3560 zł, wolaem pomieszkaniem, ogrodem 
prawem do dwóch dodatków pięcio- ; i użytkiem 1 morga pola: 1. w Berteszowie, 


letnich po 100 zł. i prawem emerytu- | 2. Borodezycech, 3. Jatwięgach, 4. Juszkow- 
T | cach, 5. Lubeszce, 6. Łopusznie, 7. Mübl- 

ry według obowiązującego statutu eme- | bachu, 8. Mołodyńcu, 9 Ottyniowcach, 10. 
| 


rytalnego. - j Olchoweu, 11. Oryszkowesch, 12. Pietnicza- 

Posada ta obsadzoną będzie na! nach, 13 Podhorcach, 14. Rehfeldzie, 15. 
rok jeden prowizorycznie, poczem do- | Repechowie, 16. Sarnikach, 17. Siedliskach, 
piero może nastąpić stabilizacya. 18. Stańkowc:ch, 19. Stokach, 20. Suchrowie, 


0 . «121. Trybuchowcach, 22. Wołezatyczach, 23. 
Ubiegający się o tę posadę winni ; Wi-rzbicy, 24. Wołowem, 25. Źaleścach i 


|26. w Żabokruk*ch 
1. Dowód ukończonych studyów tech- | Uwaga: Przy szkołach: w Mołodyńcu, 
nicznych i świadectwa z odbytej pra- Ottynioweach, Stokach i Trybuchowcach są 
ktyki w budowie dróg i mostów ij)"ż WR Ro ES R 
k 5 . 8 c 088 
audi egzaminów rządowych. į winni Pakaa się faie Dada ie 
O2 Zupełną biegłość w językach kra- : nank w szkole ludowej w obu językach kra- 
jowych. Jowych; a przy szkole w Mithibschu i Reh- 
3. Prawo obywatelstwa austryac- ' feldzie uzdelnieniem do udzielania nauk w 
kiego. | wyktadowym języku niemieckim. 
ir owiadeciwozdkówia i Podania należycie udokumentowane, 


l Ra wnosić należy za pośrednictwem swej władzy 
5. Swiadectwo moralności. „przełożonej do końca października br. 


W godnym uwzględnienia wyp*dku, Z e. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Bóbree, dnia 15 września 1896. 
i temu z kandydatów, któryby się nie | Z> €. k. Starestę i Prezesa Rady szkol okręg. 
wykazał egzaminami państwowemi. $}, 19.9 (6965 3 3) 
Podania należy wnosić najpoźniej | Wydział powiatowy w Nadwórnie 
do dnia 25 października 1896. į rozpisuje konkurs na trzy posady a.u- 
Trembowla, dnia 20 września 1896. | szerek okręgowych a mianowicie : 


— Konkursa. 


L. 1412 (6995 2—3) 


C. k 
Żółkiew, dnia 17 września 1896. 


L. 6170 (7042 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Mikuliń 'ach 
podaje do wiadomości, że w celu zaspokoje- 
nia wierzytelności Samuela Leib Bomsego 
w kwocie 98 zł. 87 ct. z pn. odbędzie się 
w zabudowaniu tegoż Sądu w dniach 16 
października 1896 i 16 listopada 1896 każ- 
dym razem o godz. 10 przedpołudniam pu- 
bliczna przymusowa sprzedaż realności pad 
nr. 149/110 w Mikuhńcach położonej wedle 
wyk. hp. 1. 688 i 782 B poz. 1 ks gr. 
gm Mikulińce własność bp. Kisiga Tenen- 
bauma stanowiącej. 

Cena wywołania wynosi 400 zł. niżej 
której na pierwszym terminie sprzedaż ni* 
nastąpi. i 

Wadyum ustan>wiono na kwotę 40 zł 
austr. wal. 

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
przejrzeć w Sądzie tutejszym. 

O rozpisaniu licytacyi nwiadamia się 
strony interesowane, a tych wierzycieli, któ 
rzyby dopiero po dniu 21 lutego 1894 jako 
dniu wystawienia extraktu tabularnezo bi- 
potekę uzyskali, lub którymby uchwała ni- 
niejsza lub późniejsze w tej sprawie zapaść 
mające z jakiegokolwiek powoiu nie mogły 
być doręczone nie mniej wierzycieli z miej- 
sca pobytu niewiadomych, do rąk ustanowio- 
nego niniejszem kuratora w osobie Salamona 
Kleina z Mikoliniec. 

Mikulińce, dnia 16 sierpnia 1896, 


L. 6530 (7045 1—3) 

O. k. Sąd powiatowy w Radoreyślu o- 
głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
Kasy oszczędności w Tarnowie w kwocie 
166 zł. 94 ct. i 160 zł. 88 ct. z pn. odbe- 
dzie sie w Gmachu tegoż sądu dnia Ż1 paź 
dziernika 1896 i dnia 25 listopada 1896 
zawsze o godz. 10 rano egzekucyjna sprze- 
daż przez publiczną licytaryę realności lwh. 
85 ks. gr. gm. kat. Izbiska objętej dłużnika 
Mich-ła Kieliana własnej 

Cena wywołania wynosi 1401 zł. 

Wadyum 141 zł. 


Dyrekcra okręgu skarbowego. 


If Sokal Misja a E i Wedie ustawy kral! 
iny oe eE i jowej z 20 marca 18911, 
T P | dz. p. p. Nr. 85 obo-|: 
2] Tartaków | IM | dtto dtto | 555 65] 55 56] wiązany jest keżdy 
= i dzierżawca akcyzy od]: 
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me 


stanie syrzed ną, że każdy ehęć kupna ma-- 


jący obowią”anym będzie 150/, ceny wywo- | 


łania, do rąk komisyi licytacyjnej złożyć, że 
dla wszystkich tych, którym uchwała licyta- 
cyjna doręczoną tyć nie mogła, lub którzyby 
na rzeczoną realność później prawa rzeczo-, 
we nabyli, kurator w osobie adw dr. Hul- 
lesa został ustanowionym, wreszcie. że akt 
oszacowania w mowie będącej rea'ności, 
tudzież biiższe warunki licytacyjne w tus 
regi-traturze mcgą być przejrzane. 
Krłomyja 16 sierpaia 1896. 


L. 11070 (7037 1—3) ` 

C. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu ` 
podaja do publicznej wiadomości, że na za- ` 
spokojenie sumy 190 zł. wa z pn. odbędzie 
się w sądzie tut przymusowa sprzedaż przez 
publiczną licytacyę powyższej wierzytelności 
na hipotekę służącei całej reałn=ści obi. wyk. 
bip. l. 355 i 2/10 części realności objętej 
wyk. hip. 1. 341 obie ks. gr Nahujowice 
Majera Kleinberga syna Josla młasaej na 
rzecz kasy pożyczkowej powiatowej w Dro- 
bebrezu w dniach 20 października 1895 i 
23 listopada 1896 każdym razem e godz. 10 
przed rołudniem. 

Realności te sprze łane zostaną w pierw- 
szym terminie tylko za lub wyżej eeny wy- 
wołania a to pierwsza 604 zł, zaś druga 35 
zł. 17'/, et. W drugim terminie i niżej tejże 
ceny z zastrzeżeniem przepisów ustawy z 10 
czerwca 1887 |. 74 dz. u. p. 

Zakład wynosi 10%/, ceny wywołania. 

Kurstorem nieznanych wierzycieli mia- 
nowano adw dr. M. Tiegermana w Drohe 
byczu. 

R sztę warunków licytacyinych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania możaa w tus. 
registraturze przejrzeć. | 

C. k. Sąd rowiatowy, 

Drohobycz, 8 lipca 1896 


L. 15663 
C. k Sąd pzwiatowy 


(1086 1—3) 
w Drohobyczu 


Wa unki licytacyjne przejrzeć można | podaje do publicznej wiadom ści, że na za- 


w registraturze sądowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest Władysław Krasicki e. k. netaryusz w 
R:domyślu. 

Radomyśl, 


L. 13505 


dnia 23 lipca 1896. 


(7018 1—8) 

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi po- 
daje niniejszem do wiadenmości, ża na proś- 
bę Rebeki Horowitz dozwoloną została w ce- 
ln ściągnięcia kwoty 400 zł. a. w. z pn. 
egzekuryjna sprzedaz całej realności nłużnika 
Fioima Komet zwznego też Lewiter włas- 
nych whl 114 i niewydzielonej połowy re- 
alności l. 635 ks. gr. dla IV dz. m Keło- 
myi objętej w dwóch tersinach na dzień 
20 października i 17 listopada 1896 każ. 
dym r.zem ba godz. 10 przedpołudniem 
wyznaczonych terminach, że pomieniona re 
alność na pierwszym terminie tylko za lub 
powyżej ceny ceny szacunkowej a to pierw- 
sza w kwocie 1859 zł. 86 ct., zaś druga 
w kwocie 207 zł. 50 et. które to ceny słu- 
żyć będą oraz za ceny wywołania, na dru- 
gim terminie zaś także poniżej takowej zo- 


spokojenie sumy 127 zł i 25 ał wa z pn 
odbędzie się w sądzietut przymusowa sprze 
daż przez publiczną licytacyę powyższej wie- 
rzytełności na hipotekę sinżącej połowy z 
połowy realności wyk. hip. | 14 ks. gr. gm. 
kat. Drohobycz Zagrody miejskie objętej Ma- 
ryanny z Pruszków Kobrynowicz własnej na 
rzecz Anny Moszyńskiej w dniach 20 paź-: 
dziern ka 1895 i 23 listopada 1896 każdym 
razem © godz 10 przedpołudniem. | 
Realność ta sprzedaną zostanie wpierw- 
szym terminie i niżej tejże ceny z zastrze- 
żeniem przepisów ustawy z 10 cz*raca 1887 
l. 74 dz u p. i 
Zakład wynosi 100/, ceny wywołania 
Kuratorem nieznanych wierzycieli mia- 
nowano adw. dr. Kmicikiewicza w Drohobyczu. 
Resztę warunków licy!ac: jnych, wyciąg 
tabularny i akt oszecowania można w  tus.: 
registraturze przejrzeć | 
C. k. Sąd powiatowy. 
Drohobycz, 7 sierpnia 1896. 


L. 1928 


'pełniającym kursem rolniczym 


L 1536 (7012 2—2) ' 

C. k. Rada szkolna okręgowa w Brze- į 
żanach ogłasza niniejszem konkurs celem 
stałego obsadzenia następujących posad na- 


uczycielskich : | 


I. Posady nauczycieli młodszych : | 


a) w 8 klasowej szkole miejskiej a 
Kozowej z płacą 400 zł. i 40 zł. na mie-, 
szkanie. 

b) w 2 klasowych szkołach miejskich 
w K'złowie i Narajowie z płacą 40) zł. i; 
40 zł na mieszkanie. i 

c) w 2 klasowej szkole wiejskiej 


 Tanrowie z płacą 300 zł. i 30 na mieszkanie. | 


II Posady nauczycieli samoistnych z 


` płacą 350 zł. wolnem mieszkaniem i użyt- 


kiem morga ornej ziemi w szkołach 1 kla-' 
sowych: w Augustówce, Dubszezu, Glin-, 
nej, Helenkowie gotówką 270 zł. 48 et. i' 
14'j, korea zboża, Hinowicach, Kalnem go-, 
tówką 830 zł. 3 korcy zboża Komarówce Ko- 
zówee, Krzywem, Kurepatnikach, Leśnikach, ! 
Litiatynie, Płanczy wielkiej, Poruczynie, Ro- 
haczrnie miasteczko, Rohaczynie wsi, Słobód- 


ce, Szumlanach, Teofipolce, Wierzbowie, ' 
Wulce, Wybudowie, Wymysłówce i Zło- 
czowce. 


We wszystkich tych miejscowościach : 
są budynki szkolne w dobrym stanie, 

W szkołach w Kozowie, Narajowie, 
Taurowie, Helenkowce, Kuroputnikach, Li- 
tiatynie, Płanczy wielkiej, Rohaczynie miast. 
i Teofipólce jest język wykładowy polski a | 
w innych szkołach język ruski. | 

Kandydaci (kandydatki) ubiegający się 
o powyższe posady, mają osobno co do każ- 


„dej posady podanie zaopatrzone w tabelę 
kwalifikacyjną wykaz służbowy, w dowody | 


uzdolnienia i odbytej praktyki wnieść za po-' 

średnictwem władzy przełożonej do s. k.! 

Rady szkolnej ckręgowej w Brzeżanach naj - | 

później do 31 października 1896 r. | 
Brzeżany, 15 września 1896. 

| 


(6963 2—2) | 
C. k Rada szkolna okręgowe w Bóbrce 
ogłes'a niniejszem konkurs, celem stałego 
obsadzenia następujących posad naa rA 
skich ; 

I. Przy 5 klasosej szkole 
Bóbre* : 

3) posada starszego nauczyciela z płacą ; 
600 zł. i 60 zł dodatku na pomieszkanie. | 
Od kompetentów na tę posadę wymaga się | 
egzamin wydziałowy z grupy III. 

b) posada młedszego nsuczyciela z płacą | 
nu je i dodatkiem na pomieszkanie w kwocie 

| zd. 

c) posada katechety rzym. katolickie go, | 

d) posada kstechety grecko katolickiego, | 

e) p szda nauczyci-la religii mojżesz - 
wej, wszystkie trzy z placą po 450 zł wa. 
i dedatkiem na pomirszkarie w kwocie 45 
zł wa. 

TI. Przy 4-klas, szkołach miesz. z do- 
1.| w Strze- 
liskach nowych: a) posada starszego naucz. 
z płacą 450 zł. wa. i dodatk em na pomiesz- 
kanie w kwocie 45 zł., b) rosada młodszego 
naucz. z płacą 400 zł. wa. i 40 zł. dodatku 


męskiej wi 


'na pomieszkanie Pożądanym byłby kandydat 
do udzielania nauki śpiewu i s!ójdu. 
` Brzeziowcach posda młodszego nanczyciela 


2 w 


iki) z płacą 400 zł. i 40 zł. 
mieszkanie. 
III Przy szkołach 2 klas. posady młvd- 


WA. na 


po- 


1. z siedzibą w Delıtynie z przy- 
dzieleniem gmin i obszarów dworskich 
Delatyn, Dora, Luh, Łojowa i Zarzecze, 

2. a siedzibą w Łanczynie z przy- 
dzieleniem gmin i obszarów dworskich 
Łanczyn, Dobrotów, Sadzawkai Krasna, 

3. z siedzibą w Mikuliczynie z przy- 
dzieleniem gmin i obszarów dworskich 
Mikuliczyn z przysiółkami i Jamna, 

Akuszerka okręgowa obowiązana 
jest udzielać w swym okręgu ubogim 
bezpłatnej pomocy, za co pobierać będzie 
płacę roczną 100 zł. z kasy Wydziału 
powiatowego w ratach miesięcznych z 
dołu. 

Podania wnoszone być mają do 
końca października br. i udokumento- 
wane : 

1. świadectw: m odbytego kursu po- 
łożniczego, 

2. świadectwem moralności i zdrowia, 

3. dowodem znajomości języków kra- 
jowych. 

W podaniu ma być nadto wyra- 
żonem czy kandydatka przyjmie którą- 
kolwiek bądź z powyższych posad lub 
też wyłącznie o jedną z tychże kompetuje. 

Nadwórna, 17 września 1896. 


L. 11486/pr. (7052) 

Siedm posad adjunktów przy sądach 
powiatowych w Dornie, Kimpolungu, Radow- 
cach. Serecie, Solce, Staneweach i Storo- 
żyńcu w IX klasie rangi ze systemizowany- 
m' poborami są do obsadzenia. 

Podania wnosić należy do dotyczącego 
Prezydyum sądu kolegialnego najdalej do 
15 października 1896. 

Lwów, dnia 15 września 1896. 


L 3576 (1056 1—3) 

W celu n»dania jednego opróżnionego 
stypendyum z fundacyi gminy miasta Snia- 
tyna dla synów mieszkańców śniatyńskich 
wyznania chrześ ijańskiego w rocznej kwe- 
cie 120 zł z możliwem podwyższeniem ta- 
kowego w ciągu lat nsstępnych do rocznej 
kwoty 150 zł rozpisuje się niniejszem kon- 
kurs z terminem do dnia 26 październi- 
ka 1896 

Stypendyum zostanie nadane z począ- 
tkiem r ku szkolnego 1896/7 i będzie pła 
tnem po upływie każdego półrocza szkolnego 
za wykazaniem się św sdectwem z dobrego 
postępu w naukach. 

Ubiegający się winni z podaniem przed- 
łożyć: 

i 1 Świadectwo ubóstwa, 

2. Dowód uczęszczania do jednego z 
publicznychj zakładów naukowych w kraju 
t.j szkół realny: h, gimnazyslnych lub wyż- 
szych. , 

3. Swiadectwo z ostatniego kursu szko|- 
nego stwierdzające dobre obyczaje i celujący 
postęp w naukach. 

Należycie w powyższe dow: dy zaopa- 
trzone prośby mają być wniesione do dnia 
25 września 1896 do zarządu miasta Sniatyna. 

Sniatyn, 19 września 1896. 


L. 2188 (6966 3—3) : 

Wydział powiatówy w Nadwórnie | 
rozpisuje niniejszem konkurs na dwie 
posady lekarzy okręgowych a miano- 
wicie : 

1. z siedzibą w Mikaliczynie z roczną 
płacą 600 zł. 

2. z siedzibą w Majdanie średnim 
z roczną płacą 500 zł. i ryczałtem na 
koszta podróży służbowych po 400 zł. 

Do okręgu. Mikuliczyna aaite j 
gminy i obszary dworskie: Jabłonica, | 
Jamna i Mikuliczyn z przysiołkami l 
Tatarów, 7orochia, Polenica czeme- | 
gowska i _ »owiczowska. i 

Do «< „u Majdanu średniego na- 
leżą gminy i obszary dworskie: Maj- 
dan średni, Neudorf, Strupków, Ho- 
łosków, Skopówka, Mółodyłów, Majdan 
górny, Paryszcze, Hawryłówka, Łan- | 
czyn i Sadzawka. 

Obowiązkiem lekarzy okręgowych 
będzie stosować się ściśle do instrukcyi 
służbowej z dnia 31 grudnia 1891 Nr. 
88 dz. u. kr. i w obu okręgach utrzy- 
mywać aptekę domową. | 

Kompetenci wykazać się mają: | 

1. obywatelstwem austryackiem,  ! 
2. dyplomem doktora medycyny, | 
3. świadectwem moralności, 


Upadłości. 


L 6095 (6949 2—3) 

O. k- Sąd obwodowy w Jaśle podaje 
do wiadomości, że ustanowił w sprawie 
konkursowej Wilhelminy Zabierowskiej w 
miejsce Dr. Władysława Kruczkiewicza ko- 
misarzem konkursowym Jana Łodzińskiego 
c. k. adjunkta sądowego w Jaśle. 

Jasło, 21 września 1896. 
L. 4955 (6948 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Jaśle podaje 
do wiadomości, że vstanowił w miejsce do- 
tychczasowego komisarza konkursowego Ra- 
dcy sądu krajowego Ludwika Łaskiego, ko- 
misarzem konkursowym 1. Arona Weinber- 
gera i Obawy Gittli 2 imion Weinbergerowej, 
2. Saula Fliega, 3. Mojżesza Bergera, 4 
Mojżesza Pieelego i Anny Picels Wgo Pana 


Juliusza Homolacza e. k. Sędziego powiato- 


wego w Gorlicach. 
Jasło, 12 września 1896. 


L. 4815 (6973 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
uchyla w myśl §. 154 ust. konk, konkurs do 
majątku Mojżesza Wulkana, nieprotokołowa- 
nego;handlarza drzewa w Oświęcimie uchwałą 


SZony. 

Wadowice, 5 września 1896. 
L 59123 

C. k. Sąd krajowy dla spraw cyxilnych 


(7061) 


9 


tejszem obwieszezeniem z 24 lipca b. r. l ņ kuratorem Jana Kindelskiego z Rymanowa 


64022, przeto e. k. Namiestnictwo nı pod- 
stawie powołanego na wstępie rozporządzenia 
ministeryalnego zezwala wprowadzać do wy- 
liezonyeh miast Galicyi także i świnie ser- 
bskie, jeżeli po przebyciu w tym Zakładzie 
w myśl art. 4 zawartej z Serbią konwencyi 
weterynarskiej z dnia 9 sierpnia 1892 (Dz. 
u. p Nr. 106 ex 1898) 8 dniowej obserwa- 
cyi okażą się zdrowemi i niepodejrzanemi, a 
to pod tymi samymi warunkzmi jakie są 
przepisane eo do przywozu do Galicyi świń 
pochodzenia węgierskiego. 

Przekroczenia niniejszego rozporządze- 
nia, które obowiązuje od dnia cgłoszenia w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej* karane będą 
według ustawy z dnia 24 maja 1882 (Dz. 
u. p. Nr. 51) przy zastosowaniu $. 46 usta- 
wy z dnia ż9 lutego 1880 odnośnego rozpo- 
rządzenia wykonawczego z dnia 12 kwietnia 
1880 (Dz. u. p. Nr. 35 i 86) 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 22 września 1896. 


L. 80917 


OBWIESZCZENIE. 
| Ze względu na przypadek stwierdzenia 
w Holleszowiesch zarazy pyskowo-racieowej u 


iz dnia 29 października 1895 1. 6774 ogło- | bydła pochodzącego z Bolechowa, pow. Do- 


lńskiego, jak niemniej ze względu na znacz- 
niejsze rozszerzenie się tej zarazy w kilku 
powiatach Galicyi, c. kK. Namiestnictwo w 
Pradze wzbroniło reskryptem z 15 września 


ibr. 1. 149581 wprowadzać do Czech zwierzęta 


4. znajomością! języków krajowych | we Lwowie jako sąd konkursowy masy rozbio- | odżuwające i świnie z następujących zarazą 


tj. polskiego i ruskiego w słowie i 


piśmie, 
5. najmniej dwuletnią praktyką le- ; 
karską, | 
6. fizyczną zdolnością, którym to 


warunkom muszą kandydaci w zupeł- 
ności odpowiedzieć, a nadto wyraźnie | 
do utrzymywania apteki domowej się 
zobowiązać, gdyż inaczej nie mogą liczyć ` 
na uzyskanie posady. 

Należycie udokumentowane podania 
należy wnieść najdalej do 81 paździer- | 
nika 1896. 

Nadwórna, 4 września 1896. 


i 
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L. 11485 (1062) | 

W okręgu c. k. wyższego sądu krajo- ; 
wego we fiwowie są do obsadzenia nastę- ; 
pujące posady sług sądowych: jedna przy 
sądzie obwodowym w Przemyślu z płacą ro- 
czną 300 zł. prawem posunięcia się na wyż- 
szą płacę rocznych 350 zł, ż50/, dodatkiem į 
akiywalnym i ubiorem służbowym; trzydzie- 
ści jeden posad wcźnych przy sądach po- | 
wiatowych a to po jednej w Bełzie, Birczy, | 
Borszczowie, Buczaczu, Budzanowie, Ciesza- | 
nowie, Delstynie, Drohobyczu, Grzymałowie, 
Halicza, Husiatynie, Janowie, Jarosławiu, 


Lwów, 19 września 1896. 


L. 43063 (7060) 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza 
niniejszem, że publiczna sprzedaż wierzytel- 
ności masaluych w sprawie masy rozbioro- 
wej Samuela Fischera młodszego, przeprowa- 
dzoną zostanie w sądzie tutejszym a to w 
sali rozpraw dnia 29 pażdziernika 1896 o 
godzinie 11 przed południem nawet niżej 
ceny wywołania. 

Lwów, dnia 5 września 1896. 


Kuratele. 
L. 8638 (6910 3 —3) 


Maryanna Pietruszyńska z Rozwadowa 
uznaną została uchwałą e. k. sądu obwodo- 
wego w Rzeszowie z dnia 28 sierpnia 1896 
1. 8790 za umysłowo niedołężną. 

Kuratorem ustanowieny Pietruszyński 
Jan z Rozwadowa. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Rozwadów, dnia 9 września 1896. 


L. 8630 
Karolina z Krawczyków Pawelcowa z 


(6209 3—3) 


rowej Adel» Nomis, ustanowił stałym zarząd- | pyskowo racicową nawiedzonych politycznych 
cą masy adw. dr. Maurycego Schrenzla, a | powiatów Galieyi, a mianowicie: Dolina, Gry- 
tegoż zastępcą adw. dr. Józefa Sofera. 


bów, Limanowa i Nowysącz. 

Przeżuwacze wprowadzone do Czech 
z innych, od zarazy pyskowo-racicowej wol- 
nych powiatów Galieyi podlegają przy wy- 
ładowaniu oględzinom przez ustanowionego 
! weterynarza. 

Co do przywozu do Czech świń z Ga- 
ilicyi obowiązują i nadal postanowienia e. k. 
Namiestnictwa w Pradze z d. 11 sierpnia 
1895 l. 126 880 (tut. obwieszczenie z d. 21 
sierpnia 1895 1. 69.406). 

Przekroczenia niniejszego zakazu, który 
obowiązuje od dnia 19 września 1896 w miej- 
jste zakazu ogłoszonego tutejszem obwiesz- 
czeniem z dnia 14 września br. l. 79.941 
karane będą według ustawy z d. 24 maja 
1882 (Dz. ust. państw. Nr. 51). 

Co się podsje do publicznej wiadomcści. 
| Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, d. 22 września 1896. 


L. 80.878 


OBWIESZCZENIE. 

Ze względu na obecny stan zarazy 
pyskowo racicowej w Galiegi, e. k. Namiesi- 
nietwo w Wisdniu znosząc swe rozporządzenie 
(z dnia 25 sierpnia b. r. l. 79.408 (tut. ob- 


pronto rozporządzeniem z 15 września 
i 


b. r. 1. £6.566 wprowadzać do Austryi Niż- 


Kałuszu, Kamionce, Kopyczyńcach, Kossowie, Wulki turebskiej uznaną została uchwałą e. | szej zwierzęta racicowe (bydło rogate, owce, 
Kutach, Mielnicy, Przemyślanach, Radymnie, k. sądu obwodowego w Rzeszowie z dnia 28 | kozy i świnie) z następujących zarazą py- 


Radziechowie, Skolem, Sokalu, Sołotwinie, | 
Szczercu, Tłustem, Turce, Uhnowie, Wiś-; 


sierpnia 1896 1. 7409 marnotrawczynią 
Kuratorem ustanowiony Adam Brudza 


niowczyku i Zabłotowie, z płacą roczną 250 (z Wulki turebskiej. 


zł, prawem prawem posunięcia się na wyż- | 
szą płacę rocznych 800 zł, 250/, dodatkiem 
aktywalnym i ubiorem służbowym. ł 

Ubiegający się o te ewentualnie o posa- 
dy sług sądowych lub dozorców więżni przy 
sądach kolegialnych lub powiatowych opró-, 
żnić się mogące wniosą swoje należycie u- | 
dokumentowane podania najdalej dò dnia 
30 pażdziernika 1896 do Prezydyum e. k.: 
Wyższego sądu krajowego we Lwowie, przy- | 
czem się nadinienia, że posady powyżej wy- į 
mienione przedewszystkiem kandydatom woj- ; 
skowym w certyfikaty uprawniające za0pa- | 
trzone nadane zostaną. 

Lwów, 15 września 1896. 


L. 11486 (7068) 

Trzydzieści pięć posad adjunktów przy | 
sądach powiatowych : w Birczy, Borszezowie, 
Buczaczu, Bvdzanowie, Bukowsku, „Busku, 
Dolinie, J*rosławiv, Kałuszu, Komarnie, Ko. 
pyczańcach, Kozowie, Łopatęnie, Lu: aczowie, 
Medenieach, Mikulińcach, Mościskach, Ole | 
sku, Przemyślsnach, Radzięchowie, Rawie, | 


C. k. Sąd powiatowy. 
Rozwadów, dnia 9 września 1896. 


L 10024 


(6907 3—3) | zwolone jest jednak przy zachowaniu 


skowo-racicową nawiedzonych politycznych 


i powiatow Galicyi, a mianowicie: Biała, Do- 


lina, Gorlice, Grybów, Kałusz, Limanowa, 
Nowy Sącz, Robatyn, Stryj, Żydaczów i Żywiec. 

Wprowadzanie rogatego bydła rzeźnego 
z tych powiatów do Wiednia Set. Marx do- 
prze- 


Maryanna ze Słaszlów Fudalowa uzna | pisów rozporządzenia e. k. Namiestnietwa 


na została marnotrawną 

Kuratorem dla niej ustanowiono Stani- 
sława Zubka. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Nowy Targ, dnia 3 sierpnia 1896. 
L. 5845 (6904 8—3) 

C. k Sąd powiatowy w Kamionce str. 
zawiadamia, że Parańka Rychwieka za umy- 
słowo chorą została uznaną a kuratorem 
Iwan Fik ustanowiony. 

Daia 25 lipca 1896. 


Rozmajie obwieszczenia. 


L 80476 
Obwieszczenie 
Według reskryptn Wys. e. k. M nis'er- 
stwa spraw wewnętrznych z dnia 10 wrze 


Różniatowie, Rymanowie, Skolem, Sokalu, | $nia b. r. 1. 29782 wysłani do Serbii król. 
Starejsoli, Tłumaczu, Tlustem, Tyśmienicy, | węgierscy weterynarze stwierdzili zupełnie 
Winnikach, Zabłotowie, Załoścach, Zborowie, ; zadowa'niający stan zdrowia nieregacizny w 
Złotym potoku i Żurawnie w IX klasie ran-|tem państwie, wskutek czego wprowadzanie 
gi ze systemizowanymi poborami są do ob- | świń se bskich do zakładu kontumacyjnego 


sadzenia. i 
Ubiegający się o te, lub o posada a-, 
djunita sądowego przy innych sądach powia- | 
towych lub kołegialnych Galicyi wschodniej 
opróżnić się mogącą, wniosą swoje należycie 
udokumentowane podania w drodze przepi- 
sanej najdalej do 15 października 1896 do 
dotyczącego Prezydyum sądu kole gialnego. 
Lwów, 15 września 1896. 


i tuczenia w Kóbanya (Steinbruch) dozwolo- 
ne zostało od dnia 2 września b. r. począ- 
wszy. 

Ponieważ wprowadzenie z nazwanego 
zakładu kontumacyjnego żywych świń na 
natychmiastową rzeź, o wadze za Życia co- 
najmniej 320 klg. da Galicyi, a mianowicie 
do miast: Krakowa, Podgórza, Nowego Sącza, 
"Tarnowa, Jarosławia, Przemyśla, Lwowa, 
Stryja, Stanisławowa, Kołomyi i Zywea do- 
zwolone zostało na podstawie rozporządzenia 
wysokiego e k. Ministerstwa spraw wewnę- 
trznych z dnia 20 lipca b. r. 1. 24822, tu- 


Niższo-Austryackiego z d. 10 września i 15 
października 1895 l. 84899 i 97615, pod 
temi samemi warunkami pod którymi wolno 
przywozić do Wiednia bydło rogate z zapo- 
wietrzonych zarazą pyskowo-racicową obsza- 
rów Węgier. , 

Przywóz do Wiednia St. Marx świń 
rzeźnych z miejscowości wolnych od zarazy 
pyskowo-racicowej wyżej wymienionych po- 
wiatów Galicyi dozwoleny jest pod warunkami 
określonymi w rozporządzeniu e. k. Namiest.- 
niectwa w Wiedniu z dnia 14 1 stopada 1895 
1. 109.167 względnie w reskrypcie wysok. 
e. k. Ministerstwa spraw wewnętrz. z dnia 
13 listopada 1895 |. 32.498 (tut. obwiesz- 
czenie z dnia 22 listopada 1895 |. 94.784) 
natomiast ze względu na stan zarazy pomoru 
świń w Gal'eyi przywóz do Austryi Niższej 
nierogacizny chudej, przeznaczonej na h ndel 
(tak zwane Futter-Laufer-Hande!ss hweine) 
wzbroniony jest i nadal z całej Galicji. 

Przekroczenia tego zakazu, który obo- 
wiązuje od dnia 17 września 1896, karane 
będą według ustawy z dnia 24 maja 1882 
(dz. u. p. Nr. 51). 

Co się podaje do powszecbnej wiadomości. 

Z e. k. Namiestnietwa 
Lwów, dnia 22 września 1896. 


L. 7801 (6984 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Rymanowie za- 
wiadamia' niewiadomego z miejsca pobytu 
Wojciecha Kindelskiega, iż przeciw niemu 
wniosło Towarzystwo zaliczkowe w Rymano- 
wie pozew o zapłatę 60 zł. aw. z pn. na 
który wyznaczono termin do rozprawy dro- 
biazgowej na dzień 20 października 1896 o 
godzinie 9 rano i że dla obrony jego praw 


ustanowiono. 

Wzywa się zatem Wojciecha Kindel- 
skiego by udzielił dlań ustanowionemu za- 
stępey potrzebnych informaeyi, lub innego 
pełnomocnika sobie ustanowił, gdyż inaczej 
Skutki z tego zaniedbania sam poniesie. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Rymanów, dnia 24 sierpnia 1896. 


L. 7414 (6985 2—3) 
0. k. Sąd powiatowy zawiadamia nie- 
wiadomego z pobytu Marcina Wojtowicza, że 
na wniesioną przeciwko niemu przez dr. Su- 
rowieckiego skargę de pr. 80 czerwca 1896 
L. 7714 psto 39 zł. 5 ct. do rozprawy dro- 
biazgowej termin na 16 października 1896 
o 9 rano w sądzie wyznzezony i kuratorem 
dlań adw. dr. Reichmana ustanowiono. 
Tarnobrzeg, 17 września 1896. 


L. 10455 (6958 2—-8) 

Na pozew Jana Wolfa o 200 zł. aw. 
wyżnaczono termin do rozprawy sumarycznej 
na 26 października 1896 o 9 rano a skargę 
doręczono kuratowi Dr. Trybuleowi w Bochni. 

O tem zawiadamia się pozwaną Magda- 
l-nę Wolf»wą z miejsca pobytu niewiadomą 
celem bronienia swych praw. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Bochnia, 7 sierpnia 1896. 
L. 1396 (6969 2—3) 

Na czwartą zwyczajną z) dniem 16 li- 
stopada 1896 o gedzinie 9 rano) rozpoczyna- 
jącą się kadeneyę Sądu przysięgłych w Sa- 
noku, mianowani zostali e. k. Prezydent są- 
du obwod«wego dr. Michał Stefko przewo- 
dnieczącym a e. k. radcy sądu krajowego Jan 
Staruszkiewicz, Roman Jamiński i Antoni 
Bośniacki jego zastępcami. 

Z Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Sanok, 19 września 1896. 


L. 17657 (7003 2—8) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za- 
wiadamia Salamona Sterna z miejsca pobytu 
niewiadomego, że przeciw niemu wniósł 
Wigdor Feiwel pozew de praes 15: czerwea 
11896 1. 12546 o zapłatę sumy 82 zł. 45 et. 
ne który termin do rozprawy sumarycznej 
na dzień 30 października 1896 wyznaczoBym 
został i dla niego kuratorem adw. dr. Ap- 
felbauma ustanowiono. 

Tarnów, 20 sierpnia 1896. 


L. 1965 (7000 2—3) 

Jego Ekscellencya Pan Prezydent wyż- 
szego sądu krajowego na mocy §. 301 po- 
stępowania karnego dla czwartej kadeneyi 
sądu przysięgłych przy tut. Sądzie obwodo- 
wym, dnia 9 listopada 1896 6 godz. 9 rano 
się rozpoczynającej, zamianował Prezydenta 
tut. Trybunału Spławskiego przewodniezącym 
a Jego zastępcami radców Nennela, Mikła- 
!szewskiego, Bieńczewskiego,  Szechowieza, 


wieszczenie z 2 września b. r. 1. 74 845) | Seidlera, Fida i Szwedziekiego. 


Przemyśl, 21 września 1896. 


L. 38722 (7011 2—3) 

C. k. Sąd pow miej. deleg. dla m. Lwo- 
wa i tegoż przedmieść w sprawach cywil. oznaj- 
mia nieobecnemu Romanowi Potworowskie- 
mu, że przeciw niemu przez Adolfa Mayera 
pozew o zapłacenie kwoty 78 zł. a. w. z 
pn. wniesionym został, 

Gdy miejsce pobytu Romana; Potworo- 
wskiego nie jest wiadomem ustanawia się 
dla niego kuratorem ad actum adw. dr. Ka- 
rola Kamieńskiego a tegoż zastępcą adw. dr. 
Józefa Piątkowskiego i powyższy pozew wy- 
znaczająe termin do wniesienia obrony na 
dzień 27 pażdziernika 1896 o godz 10 rano 
mianowanemu kuratorowi się doręcza. 

Wzywa się zatem Romana Potworo- 
wskiego aby ustanowionemu kuratorowi słu- 
żące do swej obrony) środki dostarczył lub 
innego zastępcę sobie obrał, gdyż inaczej ze 


zaniedbania wyniknąć mogące szkodliwe 
następstwa sam sobie przypisać będzie 
musiał 


Lwów dnia 1 września 1896 


L. 46455 


© 

Ogłoszenie. 
W myśli $. 4 i 5 ustawy z dnia 
11 kwietnia 1593 (Nr. 21 dz. ust. i 
rozp. kraj.) Wydział krajowy postanowił 
uchwałą z dnia 18 września r. 1898 
uwolnić pierwsze galicyjskie Towarzy- 
stwo akcyjne budowy wagonów i ma- 
szyu w Sanoku, przedtem Kazimierz 
Lipiński, od wszelkich dodatków do 
podatków, z wyjątkiem państwowych, 
na czas od dnia 1 października 1895 

r. do dnia 30 września 1905. 
We Lwowie, 18 września 1896. 

Marszałek krajowy : 


(7089) 


Zastępca: Ohamiec 
Członek Wydziału krajowego: 
Romanowicz. 


L. 1923 (6896 3—3) 

Pan Prezydent c. k. wyższego Sądu 
krajowego we Liwowie zamianował dla czwar- 
tej z dniem 9 listopada 1896 o godzinie 9 
rano się rozpoczynającej zwyczajnej kaden- 
cyi posiedzeń sądów przysięgłych przy ©. k. 
Sądzie obwodowym w Stanisławowie Prezy- 
denta tegoż c. k. Sądu Przewodniczącym e. 
k. Sądów przysięgłych, zaś zastępcami Prze. 
wodniczącego radców Sądu krajowego Mi- 
chała Hefmokla, Kamila Krafta, Władysława 
Łuekiego, Emila Komarniekiego i Juliusza 
Turteltauba 

Stanisławów, 15 września 1896. 


L. 5973 (6858 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy jako handiowy 
w Jaśle zawiadamia niewiadomego z miejsca 
pobytu Leibę Grossa, że przeciw niemu wniósł 
Pinkas Bergłas pozew de praes. 3 września 
1896 1. 5978 o wydanie nakazu sumy 300 
zł. z pn. i że wydany wskutek tego nakaz 
zapłaty z dnia 5 września 1896 l. 5978 do- 


ręczonym został kuratorowi adwokatowi dr, 
Adamskiemu ze substytucyą adwokata dr. 
Giaszyńskiego w Jaśle ustanowionemu i po- 


leca mu, aby temuż kuratorowi potrzebnych 
środków obrony dostarczył, lub też tutejszemu 
sądowi innego pełnomocnika wskazał, gdyż 
w przeciwnym razie skutki zaniedbania sam 
sobie przypisze. 

Jasło, 5 września 1696. 


L 6301 (6906 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Makowie za- 
wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Jana Drobnego, że pod dniem 30 grudnia 
1895 l. 6801 wniósł przeciw niemu dr. Zy- 


lu 


ty 160 zł. z pn., że dla niego ustanowiono 
kuratorem Józefa Uczniaka z Juszczyna, i 
do rozprawy sumarycznej wyznaczono termin 
na dzień 4 listopada 1896 o godzinie 9 rano. 

Wzywa się zatem Jana Drobnego aby | 
kuratorowi środków do obrony wcześnie do- 
starczył, lub też innego zastępcę sobie obrał 
i Sądowi wymienił, gdyż inaczej skutki za- 
niedbania sam poniesie. 

Maków, 7 stycznia 1896. 
L. 52499 (6889 3—3) 

© k. Sąd krajowy we Lwowie powia- 

damia niewiadomych z życia i miejsca po- 
bytu Mendla Tennera, Ozyasza Menaszego 
Schreibera, Huberta Plassa, Teklę Plass i Ni- 
kodema Horodyskiego, że celem doręczenia 
im uchwały z dnja dzisiejszego zezwalającej 
na wydzielenie pewnych części realności 
pod l. k. 608 1/4 i utworzenie dla nich o- 
osobnego ciała hipotecznego ustanawia ku- 
ratorem adw. dr. Maurycego Ambesa a jego 
zastępcą adw. dr. Tobiasza Aschkenazego. 

Lwów, dnia 29 sierpnia 1896. 


L. 56609 (6668 3—3) 

W tut. Sądzie wnieśli Mala Mensch 
im. własn. i mał, Chany Menach, tudzież 
Abraham, Hena, Chawa i Daniel Menschowie 
przeciw Herzowi Beller i innym dnia 22 li- 
pca 1896 1. 47695 pozew o uznanie za zgasłe 
i wykreślenie ze stanu biernego realności 
pod l. kons. 412 ?/, prawa zastawu dla sumy 
300 zł. m. k. 

W skutek tego ustanowił tut. Sąd dla 
Herza Bellera z miejsca pebytu i życia nie- 
wiadomego względnie dla jego niewiadomych 
spadkobierców i prawonabywców kuratorem 


gmunt Werner jako kurator wspólnej kasy | adw. dr. Ilewicza, a tegoż zastępcą adw. dr. 
sierocej w Makowie pozew o zapłacenie kwo- | Bruckmana i doręczył pierwszemu powyższy 


i.JOoriesiernia prywatne. 


Poleca się handel vin Ludwika 


pozew, w celu wniesienia pisemnej obrony 
w przeciągu dni 90, pod rygorem §. 32 p. 
s. Wzywa się tedy Herza Bellera względnie 
tegoż spadkobierców i prawonabywców, by do 
ustanowionego kuratora zgłosili się i służące 
im do obrony środki temuż podali lub innego 
pełnomocnika w czas ustanowili i Sądowi 
ozmajmili, gdyż z zaniedbania wynikłe skutki 
Sami sobie przypiszą. 
Lwów, dnia 5 września 1896. 


L. 4042 (6860 3—3) 
0. k. Sąd powiatowy w Pruchniku za- 
wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Samue'a Kisberla, że w sprawie Kryspina 
Osady przeciw niemu o wpis egzekucyjnego 
prawa zastawu dla sumy 39 zł. a. w. z pn. 
w stanie biernym jego własnej lwh. 152 ks. 
grt. gminy kat. Pruchnik miasto objętej re- 
alności, ustanowił dla niego kuratora w o- 
sobie p. Stanisława Hołuba c. k. notaryusza 
w Pruchniku, któremu odnośną dla niego 
przeznaczoną uchwałę równocześnie doręcza. 
Pruchnik, dnia 16 czerwca 1896. 


L. 2954 (6885 3—3) 

Celem doręczenia Zofii hr. Mostowskiej, 
której miejsce pobytu wiadomem nie jest, 
rezolucyi hipotecznej x dnia 20 kwietnia 
1894 1. 1557 ustanawia się dla niej; kurato- 
rem ad actum notaryusza Peszkowskiego w 
Skawinie i rzeczoną rezolucję doręcza p. 
kuratorowi. 

C. k. Sąd powiatowy, 
w Skawinie, dnia 17 czerwca 1896. 


L. 17701 (6854 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy zawiadamia ni 
niejszem niewiadomego z miejsca pobytu Sta- 
nisława Jakobusa, że wskutek skargi wekslo- 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem centa, tłustym qetitem 
dwa centy. 


Kancelista notaryalny 
katolik, z długoletnią praktyką i nader chlubnemi 
świadectwami, wydoskonałony w koncepcie i mani- 
pulacyi wszelkich czynności notaryatu, biegły w spi- 
sywaniu aktów spadkowych i adwokaturze — poszu- 
kuje zaraz posudy koncypienta. Wezwania: Koney- 
pisnt, poste restante Pr.emyśl. 1123 


Pe najęcia piękny pokój, duży, z osobnem , 
wejściem, z widokiem na ogród, w domu ul. | 


Kopernika 26 Zgłoszenia do kancelaryi adwokata 
wzw Krosińskiego we Lwowie, ulica Jagiellońska 
. 14. 111 


MUCHOMOR 
jest do nabycia w handlu 981 


Alojzego E-tLbriera 
Lwów, Rynek 38. 


JAT Fa 
E TEET A EE E A RE 5 


Dwa medale otrzymał S. W. NIE- 
MOJOWSKI za wyrób znakomitych tu- 
tak nieklejonych ! Takiem odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poszczycić się nie 
meże, 

Ządać proszę Tutek Nienio= 
jowskiego. Wszędzie do nabycia. 

Poleca się również tutki klejone 
z prawdziwego papieru Egipskiego. 


OSTATNI WYNALAZEK 


$ NAJDELIKATNIEJSZE s 


MYDŁO IXORA 


ED.. PINAUD 


437, BouLevanD DE STRASBOURG, 3 

d ARIS x 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem ale 

nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. ° 


Łagodzi i bieli powłoké ciała i na- 
daje» jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 


nie posiada równego sobie. + 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej, silne i tanie: sosna po- 
spolita i czarna, modrzew, świerk, ‘sosna 
amerykańska, akacya, brzoza, jasion, jawor, 
klon, wiąz, olcha czarna i biała, dąb, grab, 
jodła amerykańska, jarząbek, buk, głóg, 
poleca Zarząd obszaru dworskiego Bo- 

równa, poczta Bochnia. 1130 

Na żądanie posyła się cennik franko. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. 


Konserwy jarzynowe 
w jakości dorównywującej najlepszym wyrobom za- 
granicznym — a po niebywale niskich w kraju ce- 


| nach, jak przykład: A) groszek cesarski za kilo 75 
! ct. (dotychczas zł. 120), B) 66 et. (dotąt 90 ct.), 
| E) 40 (dotąd 60., F) g 
i W powyższym stosunku zniżoną została eena i in- 


roszek na zupę 35 (dotąd 50), 


nych wyrobów, a mianowicie za pół kilo dozę 8zpa- 
ragów, sama główki 125, 1 kl. pędy szparagowe 
obierane l. a 2—, I. a, 1.60, IH a. 1.30, IV a 
nieobierane 1 10, nieobierane w kawałkach 1 10 (je- 
dna traccia ezęść główek) Fasolki krajaue I a. 40 
IL. a 32 Fasole łamane I a. 40, Ii a. 32 Hlaricot 
vert, 60. Flageolet fasola ziarnista zł. 1.20 Macc- 
doine i Julienne 90, Grzyby prawdziwe Ia. zł. 1.50, 
Ila. zł 1, Ila. et. 75. Pomidory, kompoty owocowe, 
soki owocowe, Gelee, marmolady, wszystko w naj- 
przedniejszych gatunkach, 

Proszę żądać przysłania cenników i posyłek 
próbnych celem osądzenia niskiej ceny i wyszukanej 
jakości towaru. Pierwsza galicyjska parowa fabryka 
konserwów jarzynowych. H Kaempfife, Lubycza kró- 
lewska. Staepa kolei, telegrafu i poczty. (Galicya 
wschodnie ) 


AJTAN:=J! 
porcelanę "i szkło 
w największym wyborze polecają 
Gebhardt & Christianus 
we Lwowie. 1096 
Meble żelazne i srebro chińskie. 
ONEAN AAEN A EDGE A E TE 


„BALLABANÓWKA” 


stara, prawdziwa Żytnia wódka, bezi 

cukru i bez anyżu, w hygienicznych 

skutkach wyrównywoje zupełnie koniak 
francuski, poleca 


Karol Bałlaban | 
| 


Lwów ul. Halicka 23 
Pocztą dwie butelki 5 kilogr. 
Orzeczenie. 

Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych 
p świadezam ninicjszem, iż wódka „Bałłabanówka'' | 
jest wystałą i oozyszczoną żytniówką, wolną od nie- | 
dogonu (fuzlu) i tym podobuych przysmieszek. W sku- | 
tek togo orzekam, iż jest ona czystym, zdrowym ij 
hygienicznym napojem gorącym (spirytusowym), który 
na ustrój ludzki działa tak samo jak prawdziwy 
Cognac. 1067 


Dr. Br. Radziszewski m. p. j 
prof. chemii na uniwersytecie lwowskim, 


Lwów, dnia 10 marca 1891. | 


(Zarządca Wł. J. Weber.) 


Dzierżawa. 
Folwark we Lwowie, przy ul. Droga Wulec- 
ka |. 8 położony, z domu mieszkalaeg», bu- 
dynków gospodarczych, ogrodu i 56 morgów 
gruntu składający się, zaraz do wydzierża- 
wienia. Bliższych wyjaśnień udzieli kancela- 
rya adwokata dr. Włodzimierza Kro:siń- 
skiego, we Lwowie. ul Jagiellońska !. 


Przep 


117 
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| 


; 
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rowadzenia 


wej Abrahuma Siegfrieda o 100 zł. aw. z 
pn wydał przeciw niemu nakaz zapłaty i 
doręczył takowy ustanowionemu dlań kura- 
toroówi dr. Tadeuszowi Tertilowi adwokatowi 
w Tarnowie. 

Tarnów, 20 sierpnia 1896. 


L. 15609 (6899 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 
Tarnopolu zawiadamia niewiadomą z miejsca 
pobytu Maryę ze Szczebywłoków Urban z 
Denysowa, że celem doręczenia jej tusąd. 
uchwały tabularnej z dnia 7 Kwietnia 1896 
| 4795 ustanowił kuratora w osobie Semka 
Urbsna w Denysowie. 

Tarnopol, 27 sierpnia 1896. 


L. 11146 (6911 5—3) 

Zawiadamia się niewiadomego z miej- 
sca pobytu Jędrzeja Posłusznego, że w spo- 
rze drobiazgowym Izaka Izlera przeciw nie- 
mu pto 5 zł. 63 et. wyznacza termin do roz- 
prawy na 12 października 1896 i że dla nie- 
go kuratorem ad actum adw. dr. Strowskie- 
go ustanowiono. 

i C. k. Sąd powistowy 

Ropczyce, 16 sierpnia 1896. 


L. 2509 (6879 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Brzostku za- 
wiadamia Annę Lesiak i Jakóba Lesiaka z 
miejsca pobytu niewiadomych, że przezna- 
czona dla tychże rezolucya tabularna z dnia 
20 stycznia 1896 l. 216 ustanowionemu ku- 
ratorowi Janowi Nosalowi równocześnie do- 
ręczoną zostaje. 

Brzostek, dnia 10 lipca 1896. 


Stadtmillera Ye Lwowie 


Fabryka sztucznych nawozów 
Spółki komandytowej Juliana Wanga we Lwowie 
poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników 


maczka kościańą , Superkostaly, siarkan amonowy, Śl? 
Biuro ulica Akademicka 1. 5. 
BE5 Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. 


homasa, kalnii gig. 
"ZG 


1092 


Tą 1 Loķal na sklep lub restauracy 
Najm. z piwniecami i magazynami SĘ 
Lwowie, przy ludnej ulicy śródmiejskiej po- 
łożony, zaraz do wynajęcia. Bliższych wy- 
jaśnień udzieli kancelarya adwokata 
dr. Włodzimierza Krosińskicgo we Lwo- 
wie, ul. Jagiellońska 1. 14, parteta 

11 


koleją, okrętem z zaoszezędzeniem opakowania uskuteczniają pod 


najkorzystniejszymi warunkami 


CAROiJELLINEK 


1094 | 


spedytorzy” 


Wiedeń I.. Bórsegasse 9. 


Lwów, ul. Sykstus 


S. Kelsen w Wiedniu 


poleca 


klosety z przepływem wody i bez tego 
rury klosetowe, kanałowe nasady z paten- 
towanem zamknięciem, kompletne urządze- 
przybory do 
wodociągów jak i rury lane i kute, pompy 


nia kapielowe, wentylatory, 


fontany i wszelakie armatury. 


rman 


Zastępstwo 
dla Galiczi 


i Bukowiny 


Hamei, Lwów. 


Papier z fabryki 


Budapeszt, Arany Janos utcza 34. 


ka 46, Telefon 408. 


„R, 


papieru J. Fijałkowskich. 


